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ZZa redakoyą odpowiedsialny 
Wincenty Bolewstci w Poznaniu.

4-«np&tetrftsya, Ekapedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnąj ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem toniedriałków 

i dni poświętny«.h.

Rękopisma
-¿«deyłane Kedakeyi nie zwracają 3i<f i niszczone 

będą.
Listy

io RAdakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane.

Przedpmtr-» żalni
wynosi w Poznania 7 marek 50 fcn., w Państw * 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fei., w t»l- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, 8-rbii, Astery.s, IHau,

Francji, Anglii i Stwecyi 12 .aar k.

Przedpłata i ogłobzeuia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłat? przyjtnaią 
w monarchii prnakiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należący-a 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zooacz 
niiśj) można takie przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

od wiersza petytowego siedmiolamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 80 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmarm i frendler, Ulioa Senatorska L Ï2. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazyiei Haasenstein jr Voyler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstra«e 48. — W Frankfuroie nad Mauern Jf. Daube d Como. 

W Wrootawiu ¿1/. Daube dr Curnp., Haasensteir, dr Fogler i Rudolf ^losse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

W arunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwaitale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 28 września.

Zwracamy uwagę na rzymską korespondencją „Ger­
manii“ oraz rzymską depeszę „Frankfurter Ztg.“, które 
zamieszczamy w dosłownem brzmieniu pod rubryką Nie­
miec. Wiadomości w nich podane przedstawiają sytua- 
cyą kościelno-polityczną w nader korzystnem dla ko­
ścioła świetle i zapowiadają zupełne ukończenie 
walki kulturnćj w bliskim już czasie. Ks. Bismarck 
miał oświadczyć wręcz p. Schloezerowi przed jego wy­
jazdem do Rzymu, że chce koniecznie zawrzeć ostateczną 
zgodę z Papieżem, a nawet w obec niepewnćj konstela- 
cyi politycznćj pragnąłby mieć z Watykanem takie same 
bliskie stosunki, co państwa katolickie. W tym duchu 
otrzymał też p. Schloezer instrukcye, a rezultatem szczę­
śliwie ukończonych rokowań ma być utworzenie przy 
Watykanie ambasady niemieckićj.

Taką jest treść obu doniesień, których autentyczność 
pokaże się niebawem. W każdym razie z pojawiają­
cych się raz po raz po dziennikach berlińskich głosów, 
wnosić należy, że przyszła sesya pruskiego sejmu zajmo­
wać się będzie głównie rewizyą ustaw majowych.

W sprawie bułgarskićj zabrała ponownie głos „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i to na naczelnem miejscu. Cały ten arty­
kuł na osobnem podajemy miejscu z tą tutaj uwagą, że 
poświęcony jest wyłącznie ks. Aleksandrowi bułgarskiemu 
i jego własnćj inicyatywie a nie wpływom mocarstw 
przypisuje abdykacyą z bułgarskiego tronu. Artykuł ten 
o tyle zasługuje na podniesienie, że podczas gdy dawnićj 
wedle własnych słów kanclerskiego organu miało usunię­
cie ks. Aleksandra z Bułgaryi być rękojmią europejskiego 
pokoju, obecnie stara się „Nordd. Allg. Ztg.“ wmówić 
w opinią publiczną, że ks. Aleksander sam, dobrowolnie 
ustąpił, wcale nie spowodowany silnemi wpływami mo­
carstw. Naturalnie, że skoro abdykacya ks. Aleksandra 
bynajmnićj nie zażegnała grożącćj Europie burzy, organ 
niemieckiego kanclerza udaje niewinnego baranka i pra­
gnie przedstawić ks. Aleksandra jako ofiarę własnćj 
chwiejności i niedolężnćj polityki. Pytanie tylko, czy 
temu kto uwierzy.

Jenerał Kaulbars przybył w dniu 25 b. m. do Zofii. 
Do Łom Palanki wyjechało na jego powitanie wiele oso­
bistości Rosyi przychylnych a mianowicie Cankowiści po­
witali entuzyastycznie wysłannika cara. Z urzędowych 
osobistości tylko prefekt Zofii wraz z swym sekretarzem 
wyjechał do Łom Palanki dla powitania jenerała Kaul- 
barsa. Równocześnie z doniesieniem o przybyciu jenerała 
Kaulbarsa do Zofii, podaje „Neue Freie Presse“ propo- 
zycye, z jakiemi wysłannik Rosyi ma wystąpić w obec 
bułgarskićj rejencyi. Ma on zażądać przedewszystkiem 
zniesienia stanu oblężenia, dalćj puszczenia na wolność 
wszystkich więźniów politycznych, wreszcie odroczenia 
terminu zwołania wielkiego sobrania. Z takiemi postu­
latami miał przybyćj jenerał Kaulbars do Zofii. Cieka­
wość, co na nie odpowie rząd bułgarski, który przecież 
mimo całćj krecićj roboty Rosyi, postanowił bądź co 
bądź bronić niezależności kraju.

Dzisiejsze dzienniki donoszą, że Stambołow paktuje 
z Cankowistami, celem porozumienia się co do jednolitego, 
wspólnego postępowania. Pojednawcza ta polityka o tyle 
mogłaby przynieść korzyści, że rząd obecny mógłby mieć 
przez to silniejsze podstawy i oparcie. W obec przecież 
postawy Rosyi a mianowicie prasy rosyjskićj, żądającćj 
energicznego wystąpienia przeciw bułgarskiemu rządowi, 
wszelkie tego rodzaju pertraktacye nie przyniosą pożą­
danego rezultatu i Stambołoft prędzej czy późnićj po­
stawionym będzie w obec alternatywy: albo znosić cier­
pliwie intrygi Rosyi i działać przytem z całą energią w 
duchu niezależności kraju, albo też abdykować z samo­
dzielności, wydając Bułgaryą na łup Rosyi.

W półurzędowym „Journal de St. Petersbourg“ po­
jawiła się wiadomość, rzekomo pochodząca z Ruszczuku, 
a donosząca o gotującem się w Bukareszcie przesileniu 
gabinetowem i kandydaturze rumuńskiego króla Karola 
na tron bułgarski. Wiadomość ta okazała się fałszywą, 
jak donosi telegram z Bukaresztu, ale i ona charakte­
ryzuje obecne położenie, pełne niepewności.

Pisaliśmy w dniu wczorajszym o odroczeniu angiel­
skiego parlamentu w dniu 25 bm. Podaliśmy przytem 
niały ustęp mowy tronowćj odraczającćj parlament, doty­
czący Bułgaryi. „Times“ z okazyi owego ustępu mowy 
tronowćj powiada, że żadne mocarstwo nie będzie inter­
weniowało dla przeszkodzenia szybkim krokiem postępu- 
jącćj obecnie nowćj rusyfikacyi Bułgaryi. Jeżeli Rosyi 
uda się usadowić na południu od Dunaju — tak pisze 
dalćj „Times“ — to Turcya będzie musiała sama to so­
bie przypisać. Turcya wzbraniała się ciągle wziąść na 
siebie rolę głównego organizatora państw nadbalkanskich. 
Zadania tego podjęła się obecnie Rosya, naturalnie we 
własnym interesie. Ztąd też powstaje wielka trudność 
dla innych państw mięszania się w to, nawet gdyby so­
bie tego życzyły. Europa też nie może działać inaczćj 
ze względu na ten fakt, że państwo otomańskie nie chce 
stanąć jako zapora przeciw rosyjskićj agresyi. —- A więc 
Turcya ma teraz ratować Europę przed rosyjskim zale­
wem, aby - Anglia bez żadnych ofiar mogła ciągnąc z tego 
zyski. Słowa „Timesa“ nie są wprawdzie ostatecznem 
słowem angielskiego rządu, ale charakteryzują dosadnio 
Jego politykę obecną. To też od kilku już tygodni obraca

się sprawa bułgarska a raczćj wschodnia, w kole dyplo­
matycznych rokowań, z którego mimo całego naprężenia 
sytuacyi nie tak prędko przechodzi się do czynu.

Zamach na życie rumuńskiego prezesa ministrów 
’ łratiana pociągnął za sobą następstwa, których nie 
przewidywali pewno jego inicyatorowie. Za inicyatywą 
bowiem komitetu liberalnego stronnictwa Rumunii od­
było się w Bukareszcie w dniu 26 bm. publiczne zebra­
nie, na którem przewodniczył były minister Campineanu 
a na którem obecnymi byli delegaci z różnych obwodów, 
notable stanu kupieckiego oraz wielu członków izby de­
putowanych i senatu. Na zebraniu tem przyjęto rezo- 
lucyą, wyrażającą w imieniu obywateli stolicy i delego­
wanych różnych obwodów kraju zupełne zaufanie dla 
Bratiana i proszącą go równocześnie, aby z odwagą i 
energią działał dalćj w duchu konsolidacyi instytucyi 
kraju i jego rozwoju. Bratiano może być pewnym, tak 
powiada w końcu rezolucya, że stronnictwo liberalne, 
które stanowi przeważną większość kraju, zawsze będzie 
go popierało. — Na zebraniu tem przyjęto jeszcze drugą 
rezolucyą, wzywającą rząd do energicznego zastosowania 
praw w obec osób, które je przekraczają.

Wczorajszy telegram wiedeński donosił o dymisyi 
węgierskiego ministra komunikacyi Kemenego i powie­
rzeniu opróżnionćj teki tymczasowo ministrowi Orczemu. 
Równocześnie z tą zmianą w gabinecie węgierskim zapo­
wiadają austryackie dzienniki jeszcze inne donioślejsze 
zmiany w Austro-Węgrzech. „Politik“ mianowicie prze­
powiada zupełną zmianę systemu i ustąpienie hrabiego 
Taaffego, z którym ustąpiliby ministrowie Dunajewski i 
Prażak. Hr. Coronini objąłby spuściznę po hr. Taaffe. 
— Wiadomości powyższe zapisujemy z dziennikarskiego 
obowiązku, nie przywięzując do nich żadnego znaczenia 
i uważając je za pogłoski pojawiające się zwykle przed 
zebraniem się rady państwa.

Francuzka izba deputowanych zbiera się w dniu 10 
października.

Dzienniki paryzkie donoszą o pojawieniu się karli- 
stowskich oddziałów na granicy hiszpańsko-francuzkićj.

Słów kilka w sprawie landszaftowój.
Pod powyższym napisem otrzymujemy od pana 

K. Buchowskiego z Pomarzanek pismo następu­
jące :

„Doniesienie w „Dzienniku Pozn.“ z dnia 25 m. b., 
nr. 219, zamieszczone między wiadomościami miejscowe- 
mi, odnoszące się do konwersyi Listów zastawnych, mu- 
siało zrobić sensacyjne wrażenie między ziemianami na­
szymi, wyglądającymi z dnia na dzień pomyślnćj odpo­
wiedzi z Berlina na uchwały odnośne komitetu land­
szaftowego.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że położenie rolni­
ctwa naszego już podobno smntniejszem być nie może, 
a wielokrotnie wskazana pomoc przez organizacyą na­
szego Towarzystwa kredytowego bardzo uprawnione na­
dzieje w nas budzić musiała. Wszakże podług istotnego 
położenia rzeczy, deprymujące zapatrywania w tćj mie­
rze dotąd nie mają rzeczywistego usprawiedliwienia. 
Przypatrzmy się z bliska położeniu rzeczy.

Wniosek żądający konwersyi ryczałtowćj 
wszystkich naszych 4 proc. Listów zastawnych na 
3’/2 proc, został prawda, nie uwzględniony. Pominąwszy 
bowiem wywody pana ministra sprawiedliwości co do 
prawności tćj przymusowćj konwersyi, uważano 
for szusowanie około 5 milionów marek, potrze­
bnych na pokrycie agio z przyczyny wyższego kursu Li­
stów zastawnych nad pari, za operacyą finansową zbyt 
forsowną, mającą nadto swe niedogodności.*)

Wstrzymując się tutaj od wszelkich uwag nad przed­
miotem samym, podnieść zawsze wypada, że to nie jest 
kon ecznie ostatnie słowo w tym przedmiocie wypowie­
dziane. Następnie, chciejmy się przypatrzyć z bliska 
istocie rzeczy.

Druga część tego samego wniosku żądała zmiany 
paragrafu 24 regulaminu z dnia 5 listopada 1866 roku 
w ten sposób, ażeby w razie dobrowolnćj spłaty listów 
zastawnych spłacającemu w każdym przypadku przysłu­
giwał udział jego do funduszu umorzenia, a więc i w 
tym razie, gdy jeszcze 10% długu jego landszaftowego 
nie dosięga.

Jeżeli wiadomości nas dochodzące są prawdziwe, 
wszystko przemawia za tem, iż ten wniosek będzie 
przyjęty-

Skoro więc każdemu interesentowi daną będzie 
możność zrobienia konwersyi, a sposób tćj operacyi 
zostanie ze strony Ziemstwa ułatwiony, z mniejszemi ko­
sztami i odciąganiami połączony, natenczas chociażby 
owa ryczałtowa, przymusowa konwersya nie miała miej­
sca, korzyści dla każdego pojedynczego przez konwersyą 
osiągnięte stają się niewątpliwemi i widocznemi.

Samo się przez się rozumie, że w każdym przy­
padku, aby ten wniosek stał się prawem, potrzebna bę­
dzie do tego uchwała walnego zebrania landszaftowego, 
któie, jak słychać, jeszcze w ciągu roku bieżącego ma 
być zwołane.

Nadawałoby się zaś ze wszech względów, ażeby ró­
wnocześnie sprawa Banku landszaftowego na tem samem 
zebraniu przyszła na porządek dzienny, zwłaszcza w 
obec lepszćj szansy powodzenia, w jakićj się obecnie 
znajduje.

Pośredniczenie i podawanie wszelkich ułatwień i 
pomocy, odnoszących się do konwersyi, byłoby jednem 
z głównych zadań tćj instytucyi. Konwersya zatem i 
bank landszaftowy, uzupełniając się wzajemnie, są zdolne 
podać pomoc rzetelną, tak gwałtownie naszemu rolnic­
twu potrzebną.

Jakoż jest rzeczą niemal niewątpliwą, że pan komi­

•) Przyjmując kwotę naszych Listów zastawnych 4 proc, 
w cyrkulacyi obecnie będących, okrągło na 233 milionów, a 
kurs wynagradzalny na 1<»2 proc, czyniłby potrzebny forszns 
4,66 ,uuO marek.

sarz rządowy i dyrekcya Ziemstwa poparcia swego do 
osiągnięcia polepszeń w stosunkach naszych landszafto- 
wych nam nie odmówią. Wszelkie oznaki do tćj wiary 
obecnie nas upoważniają.

K. B u c h o w s k i.“

Bratnia pomoc.
Polka p. J. S. z Galicyi przesłała do „Kur. pozn.“ 

)ismo następujące:
„Szanowny Redaktorze!

„Z uwagą śledzimy tutaj w Galicyi to wszystko, co 
się u was dzieje — i serdecznie ubolewamy nie tylko 
nad tćm, że w trudnych i nad wyraz przykrych stosun­
kach ziemia z pod nóg waszych się usuwa, ale również 
i nad tćm, że Galicya oprócz czczych i jałowych rekry- 
minacyi nie ma dla was żadnćj innćj rady, pociechy, po­
mocy.

„Zakładacie bank ratunkowy.
„Szczęść wam Boże — i cześć tym, którzy do tćj 

uczciwćj pracy rękę przyłożą. Za każdy mórg ziemi 
polskićj uratowanćj wspólnemi siłami, błogosławić ich 
będą wszystkich późniejsze pokolenia. Łany kołyszącego 
się na tćj polskićj ziemi zboża, szumiące lasy i gaje sze­
ptać będą dla nich pieśń dziękczynną, a rolnik polski, 
krający lemieszem polską skibę, błogosławić będzie ich 
pamięci i zmówi za nich wieczny odpoczynek.

„Nie wiele mi Pan Bóg dał — ale i tę skromną 
ofiarę, na którą mnie starczy, przyjmijcie takiem ser­
cem, jakiem wam ją przesyłam.

„Zakładacie bank ratunkowy.
„Akcye będą podobno po 1000 marek, jak z pisma 

waszego wyczytałam.
„Bogaci wezmą po kilka lub kilkanaście akcyi, jak 

u nas np. książę Adam Sapieha wziął 50 akcyi po 200 
reńskich na nowo zakładający się bank ratunkowy.

„Ubożsi niech się składają na wspólne akcye 
złożonejpod nazwą Bratniej ofiary bez procentu 
w przyszłym banku ratunkowym na ratowanie ziemi 
polskićj.

„Życzę wam, abyście przynajmnićj sto takich akcyi 
Bratniej ofiary zebrać mogli, aby z pomocą dla 
Wielkopolskićj ziemi pospieszyły wszystkie dzielnice 
polskie.

„Niech bogaci i magnaci składają wedle sił i za­
robków swoich wprost do banku ratunkowego — a ci, 
których na tysiączne akcye nie stanie, niechaj w reda­
kcyi pisma waszego składają swe wdowie grosze i niech 
pomnażają zasoby tego banku.

„Bóg z wami.
„Przesyłam marek 40 J. S. Galicya we wrześniu.“
Pomysł i zacny i patryotyczny, a przekonani jeste­

śmy, że na tej drodze wiele funduszów znalazłoby się na 
zakupno akcyi banku, jaki ma powstać. Nie każdy bo­
wiem może nabyć akcyą, która odpowiednio do prawa 
akcyjnego musi wynosić 1000 mr., ale jeśli prawdą jest, 
że chcemy ratować ziemię, to może kilku lub więcćj zło­
żyć się na jedną akcyą. Procent od nićj mógłby być 
przeznaczony na jakiś cel publiczny; akcya zaś należa­
łaby do właścicieli.

Sądzimy, że mimo ciężkich stosunków znajdzie się 
dość takich spólników akcyi. Znajdzie się dość i takich, 
którzy drobniejsze datki składając, zakupią akcyąiprze- 
każą ją na własność jakićj instytucyi publicznćj.

Pośrednictwo w tćj sprawie chętnie ofiarujemy.

Razem z pomysłem pani J. S. z Galicyi zbiega się 
drugi pomysł, nadesłany nam z Szwajcaryi z podpisem: 
Jeden z weteranów.

Proponuje w nim weteran na cele publiczne dobro­
wolną we wszystkich ziemiach polskich składkę jak naj­
mniejszą, a więc po groszu, cencie, fenigu ed osoby. 
Każdy Polak, który się zobowiąże płacić po 10 fen. czy 
groszy, będzie tćm samćm członkiem Ligi, którćj główny 
zarząd ma się znajdować za granicą.

Zacny weteran obiecuje następnie więcćj rozprowa­
dzić swój projekt i podać szczegóły organizacyi.

Aż do chwili zatem tćj wstrzymujemy się z naszemi 
uwagami; wszakże nie podobna nam już dziś nie nad­
mienić, że datki takie byłyby pożądane, ale przedewszy­
stkiem należy jasno oznaczyć cel, na jaki mają być skła­
dane — wyrażenie „na cele publiczne“ nie zastąpi tego.

Dalćj nie rozumiemy dla czego miałaby być siedziba 
głównego zarządu za granicą.

Cel, na jaki datki miałyby być składane, może być 
tylko zgodny z prawem, bo my tylko na podstawie pra- 
wnćj chcemy i będziemy pracowali, więc tćż wynoszenie 
się za granicę wcale nie odpowiednie.

Tyle na dziś!

Prasa rosyjska
nie przestaje ciągle jeszcze gorszyć się z powodu stano­
wiska, jakie prasa polska zajęła według nićj w sprawie 
księcia bułgarskiego.

Co do n a s, nie możemy się istotnie dopatrzeć, aby 
owa postawa polska względem zdetronizowanego księcia 
była sięgała koniecznie poza sferę interesu, jaki każda 
publicystyka ma dla uderzającego wyobraźnią nowego 
wypadku, jaki dalćj ma opinia publiczna, byle uczciwa i 
samodzielna, dla każdćj wybitniejszćj osobistości ściganćj 
niesprawiedliwie przez zawiść losów.

Usposobienie to ochłodło nawet znacznie, odkąd 
książę Battenbergski przez ustąpienie swe uznał, że na­
rzucana mu przez opioią publiczną rola przechodzi jego 
siły i odkąd ustąpił na ubocze prywatnego życia.

Na tem moglibyśmy skończyć rozmowę naszą z ro­
syjską prasą w przedmiocie księcia Battenbergskiego,

gdyby z nim nie łączył się nierównie ważniejszy przed­
miot polemiki wytoczonćj ze strony pism rosyjskich pu­
blicystyce polskićj z powodu sprawy słowiańskićj.

Wczoraj zapoznaliśmy pod tym względem czytelni- 
rów naszych z wystąpieniem petersburgskiego „Nowego 
Wremieni.“

Nazywając „zawziętym antagonizmem przeciw zje­
dnoczeniu słowiańskiemu“ chęć zachowania narodowym 
indywidualizmom słowiańskim ich samodzielności, dowo­
dzi „Nowoje Wremia“ najlepićj, jak ze swćj strony 
owo zjednoczenie pojmuje, do jakiego stopnia owo zje­
dnoczenie jest dlań po prostu tylko skonfiskowaniem 
ciała i ducha słowiańskiego z wszystkiem, co dotąd 
z siebie w jakićjbądź dziedzinie wytworzył na rzecz na- 
stajaszczćj, niwelującćj rusyfikacyi i „prawosławienia.“

Dalćj może jeszcze od „Nowego Wremieni“ posu­
wają się w tym względzie inne dzienniki rosyjskie. Wy­
ciągając paralelę między Polską a Bułgaryą, nazywają 
Bułgaryą „drugą Polską.“

Trafność owćj niezrównanćj paraleli ma według ro­
syjskich pism zależeć na tem, że Bułgarya wyemancypo­
wana przez Rosyą z pod panowania tureckiego, posta­
wiona przez nią na nogi, grzeszy nie inaczćj jak Pol­
ska względem swćj dobrodziejki Rosyi.... takąż samą 
niewdzięcznością.

Są naturalnie potworności logiki i zdrowego sensu, 
z któremi rozmowy nie ma a do których ma wszelkie 
prawo zaliczać się jaskrawo owa teza niewdzięczności 
Polski względem Rosyi.

Powiedzmy tylko jeszcze, że słynny „Kijewlanin“ 
występując przeciw owćj paraleli polsko-bułgarskićj z 
innych względów i przyznając Polsce wyższość spo­
łeczno-polityczną nad Bułgaryą, przyjmuje przecież tra­
fność owego nieporównanego zarzutu niewdzięcz­
ności polskićj.

Polska była i jest względem Rosyi rzeczywi­
ście niewdzięczną według mądrości „Kijewlanina“ a 
„doświadczenie z pierwszą Polską nie zachęca do powta­
rzania takowego...“

W obec wystąpień, jak „Nowego Wremieni“, jak 
„Kijewlanina“, jak innych pism im podobnych, możnaby 
tedy zwiesić bardzo pesymistycznie głowę a zastosować 
do rosyjskićj publicystyki biblijne orzeczenie o bogaczu, 
wielbłądzie i uchu od igły, ze względu na zrozumienie 
przez nią kwestyi słowiańskićj, gdyby przecież tu i 
owdzie nie pojawiały się raz po raz zdania i głosy świad­
czące o świtaniu pewnych zdrowszych poglądów.

I tak zawiera między innemi petersburgska „Nie- 
diela“ korespondencyą pod tytułem: Nowy kieru­
nek w polskićj publicystyce, kończącą się 
uastępującemi słowy:

„Do programów tych trudno dodać jakikolwiek ko­
mentarz. I nie w tym celu zajęliśmy się tą kwestyą; 
chcieliśmy tylko wykazać rosyjskim czytelnikom, że 
wśród społeczeństwa polskiego dosyć jest ezynników z bar­
dzo szerokiemi poglądami i zupełnie nie tak wrogo i 
nieprzejednanie na nas zapatrujących się, jak starają się 
przedstawić nasi publicyści. Jesteśmy głębokiego prze­
konania, że z czasem element ten pomnoży się; ale 
trzeba i nam zmienić nieco nasze zapa­
trywanie na ¡kwestyą polską. Na początek 
trzebaby chociaż pozbyć się tego niedorzecznego mnie­
mania, że Polska, to wrogi, uzbrojony obóz, do którego 
nie można inaczćj wchodzić, jak uzbrojonym od stóp do 
głów. Tutaj żyją przedewszystkiem tacy sami ludzie, 
jak my, którzy niczego więcćj nie pragną, jak tylko 
tyvh samych praw, jakie my posiadamy. Zdaje się, 
że to nie wiele.“

Głos taki daleki jeszcze od przyznania tego, co nam 
się należy.

Jak na obecną chwilę, jak na obecne okoliczności a 
nadewszystko, jak na cenzuralny rygór, pod którym się 
odzywa, winno mu się przecież z naszćj strony pewne 
uznanie.

Przymierze prusko-anstryackie.
W sprawie przymierza prusko-austryackiego, któ­

rego szczerość i trwałość zawsze nam się problematyczną 
wydawała, odbywa się ze strony opinii publicznćj i prasy 
tak jednego jak drugiego sprzymierzeńca ciekawa ewolu- 
cya i fikcya zarazem.

Liczne głosy wszystkich niemal dzienników austrya- 
ckich, interpelacye Iranyego, Horwata, Appcnyiego dowo­
dzą jak najwymownićj, że opinia publiczna w monarchii 
austryacko-węgierskićj ocenia trafnie krytyczne położenie 
rzeczy, że widzi na półwyspie bałkańskim przez obecną 
postawę Rosyi zagrożone najżywotniejsze interesa Austryi 
i Węgier, że zaczyna niedowierzać opiekuńczćj skuteczno­
ści przymierza niemieckiego, które od tego niebezpieczeń­
stwa widocznie ich n i e chroni.

Jeżeli w Niemczech opozycyjna czy wolno- 
myślna prasa i opinia publiczna protestują przeciw wszel- 
kićj koncesyjności niemieckićj polityki dla Rosyi, jeżeli 
występują bezprzestannie w roli rzeczników przymierza 
prusko-austryackiego, nie zbywa ze strony organów ofi- 
cyalnycb czy inspirowanych pruskich na głosach groźby 
bezceremonialnćj przeciw „husarskićj polityce“ Węgrów, 
na głosach, z poza których można już dzisiaj dosły­
szeć jakoby intencyi dania do zrozumienia pesymistom 
austryackim i węgierskim, że prusko-niemiecka polityka 
poradzi sobie bez nich a może sobie poszukać innych 
dróg wyjścia i przyszłości.

Coś podobnego ze strony zwłaszcza „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung“, „Post“, „Kölnische Zeitung“ wy­
gląda mocno na początek końca przymierza prusko-au­
stryackiego, co najmnićj na groźbę zastąpienia go inną 
kombinacyą polityczną.

W obec podobnego, coraz widoczniejszego niebezpie­
czeństwa, w obec grożącego zachwianiem aliansu jednego, 
kiedy drugiego poszukać sobie nie bj ło jeszcze ani czasu, 
ani sposobności, posługuje się cała niemal prasa austrya- 
cko-węgierska, począwszy od wiedeńskićj „Neue Freie



Presse“, skończywszy na węgierskim „Pester Lloydzie“, 
następną, fikcyą.

Dodajmy zaraz, że fikcya ta udzieliła się w nie­
zmienionej prawie postaci opozycyjnej prasie niemieckiej 
a polega na następnej taktyce:

Otóż tedy uważają prasy tak austryacko-węgierska, 
jak opozycyjna niemiecka przymierze niemiecko-austrya- 
ckie za rzecz konieczności i wspólnego interesu.

Co więcój, mówią, że oba rządy, tak pruski, jak 
austryacko-węgierski tego przymierza gorąco pragną, że 
mianowicie pragnie go sam książę kanclerz niemiecki. 
Nieszczęściem jednakże i klęską są owe oficyalne czy 
inspirowane dzienniki pruskie, owa „Norddeutsche Allge­
meine Zeitung“, owa „Post“, owa „Kölnische Zeitung“, 
które może jak Falk swego czasu walkę kulturną, po­
dejmują psucie owego przymierza na własną rękę, prze­
szkadzają dziełu zgody wbrew woli i akcyi księcia kan­
clerza, „niezręcznością swą“ zakłócają harmonią, jakaby 
między obu sprzymierzeńcami panować powinna, wywo­
łują obawy, do których nie ma powodu.

Obie tedy sprzymierzonych państw prasy rzucają się 
na publicystykę oficyalną i inspirowaną pruską, jako 
głównie winnego, jako żywioł kłócący zgodę, wywołują­
cy między obu serdecznymi przyjaciółmi nieporozumienia, 
którychby być nie powinno.

Nie wątpimy, że głosy te, skoro tak liczne i tak 
ogólne, wmówiły w siebie może, iż mają słuszność. Co 
do nas, wyznajemy z pokorą, iż nie mieliśmy dotąd po­
jęcia, aby oficyalna czy inspirowana prasa jakiegobądź 
państwa była zdolną zająć wyemancypowane i samo­
dzielne stanowisko w obec własnego rządu, aby mogła 
traktować politykę, jak to mówią własnćj ręki.

Dla tego też niechaj nam będzie wolno mieć nasze 
„praktykularne“ zdanie o trwałości i przyszłości niemie- 
cko-austryackiego przymierza.

„Korddeuczerka.“
Artykuł, o którym wspominamy w dzisiejszym prze­

glądzie politycznym brzmi w dosłownym przekładzie, jak 
następuje:

„Wedle wieści, jakie dotąd nadeszły o czynnościach 
i działaniu sobrania bułgarskiego, korzystało ono z każ- 
dćj sposobności, aby okazać żal swój, wywołany rozłą­
czeniem się księcia z narodem. Wyraz opinii był dość 
jednolity i zgodny — mnićj więcćj tak, jak zgodnym był 
wybór przewodniczącego, przy którym poplecznicy Can- 
kowa na 13 tylko zdobyli się głosów, podczas gdy ogól­
na ich liczba wynosiła 200.

W równie zwartym szeregu ogromna ta większość 
oddawała swój głos we wszelkich wypadkach, gdzie w 
grę wchodziła osoba księcia Aleksandra, mianowicie zaś 
wśród obrad nad adresem.

Wynika ztąd jawnie, że książę Aleksander, gdyby 
był pozostał w Bułgaryi, mógłby się był oprzeć na większo­
ści reprezentacyi narodowćj graniczącćj prawie już z je­
dnomyślnością, a z drugićj strony liczyć na entuzyazm 
armii bułgarskićj, ksórćj usposobienie jeszcze przed wy­
jazdem księcia zamanifestowało się w sposób wcale nie 
wątpliwy; nie liczne spiskowe oddziały armii książę, 
gdyby był pozostał, z większą jeszcze pewnością i dobi­
tniejszą siłą zdołałby unieszkodliwić, niż to po jego wy- 
jeździe się stało bez wpływu jego i powagi.

Wśród takich okoliczności nasuwa się badaczowi 
bezustannie pytanie, co było właściwym ostatecznej abdy- 
kacyi motywem. Postępek ten byłby zrozumiałym, gdyby 
książę Aleksander z Lwowa nie był już powracał do 
Bułgaryi, ponieważ po jego wyjeździe z kraju nie można 
było oznaczyć na pewno w jaki sposób sprawy tam się 
ukształtują i ponieważ przypuścić było można, iż książę 
nie miał wcale chęci powtórnie narażać się na smutne i 
doświadczenia, jakie mu przyniosła noc 21 sierpnia.

Skoro wszakże powrót nastąpił, a przyjęcie księcia 
było tego rodzaju, iż za rzecz możliwą poczytywać na­
leżało, że ludność, szczególnićj zaś armia, wyjazdowi 
księcia sprzeciwiać się będzie, — trudno pojąć, dla cze­
go książę następnie wbrew woli poddanych swoich Buł- 
garyą opuścił.

Sposób, w jaki się książę podczas tego epizodu i 
poprzednio już wyrażał, wnosić kazał o entuzyastycznem 
prawie oddaniu się Bułgaryi i jćj interesom, oraz naro­
dowi przez księcia adoptowanemu.

Jeśli zarzekanie się księcia w tćj mierze wypływało 
z rzetelnych uczuć, natenczas konkluzya powinna być 
taka, że ks. Aleksander tak samo jak inni książęta i pre­
tendenci, o których opowiada historya, powinien był 
trwalszym i niezłomnym się okazać w utrzymaniu się na 
swojem stanowisku i w swoich pretensyach.

Tymczasem widzimy, iż nie bez trudnośei torował 
sobie drogę, aby porzucić owo stanowisko, z którego nikt 
go nie wypierał. W dziennikach rozgłaszają wbrew fa- 
ktycznćj prawdzie, iż go wysadziły mocarstwa. Prawdą 
jest wprost przeciwna rzecz; kilka z nich, a po­
między niemi także W. Porta, dopóki w otwartość księ­
cia wierzyła, wspierały go jawnie lub też milcząco; ża­
dne z nich, nawet Rosya, nie uczyniło takiego kroku, 
któryby księciu pobyt w Zofii utrudniał. Jako jedyny 
motyw, który zwolennicy jego za zniewalający go do ab- 
dykacyi poczytywali, figuruje niechętne Rosyi naprzeciw 
księciu usposobienie. Niechęć ta atoli nie była nowo­
ścią ; znaną była dawniój niż od lat 5 w całćj swćj isto­
cie i znane były także jćj wpływy; ks. Aleksander zaś 
zaledwie mógł się spodziewać, iż car wdzięczną życzli­
wość dlań w sobie rozbudzi, skoro on (książę) za rosyj­
skim wpływem stawszy się panem Bułgaryi i trzymając 
się na stanowisku swojem z pomocą zaufania, jakiem go 
rodzina carska darzyła, ufność tę cara zawiódł i stał się 
narzędziem przeciwników polityki rosyjskiej, nie donio­
słością interesów i ducha panującego w nowćj swćj buł­
garskićj ojczyźnie spowodowany, ale dla tego, aby plany 
innych mocarstw popierać. Że postawa ta księcia inne­
go skutku nad nieprzyjazne Rosyi usposobienie mieć nie 
mogła, mąż mający wytrawny sąd o polityce bez wąt­
pienia powinien był pojąć należycie, zanim powziął jakąś 
decyzyą.

Książę atoli przekonanym był przez lat 5 do 6, 
że gniew Rosyi przetrzyma, nie czyniąc najmniejszego 
uszczerbku interesom adoptowanej ojczyzny swojćj.

Jak nagle więc po tryumfalnym powrocie pośród 
aklamacyi ludu i wojska okrzyków, wbrew usilnym ich 
prośbom, aby pozostał z nimi i nie abdykował — zro­
zumiał książę jasno, że przeciwko woli Rosyi nadal rzą­
dzić nie może?

Czy książę przez lat sześć pogrążony był w błędzie 
politycznym, nie wahając się przeciwko i bez sympatyi 
Rosyi panować, czy też wypadki z dnia 21 września tak 
niekorzystnie wpłynęły na jego nerwy, że powziął po­
stanowienie nie narażać się dłuźćj na zajścia podobne ? 
Lub czy może 8 lat pobytu w Zofii przyniosły w końcu 
konieczność otoczenia się innemi niż tamte obrazami?

O tem powinni przecież choć teraz jeszcze poinfor­
mować publiczność jego przyjaciele, którzy go w niemie- 
ckićj i austro - węgierskićj prasie, oraz w drodze inter­

pelacji w węgierskim parlamencie (JIorvath, hr. Apponyl, 
Iranyi) z tak namiętną życzliwością i przychylnością, a 
z tak małym względem na interesa własnćj ojczyzny za­
stępują.

Wymysł, jakoby mocarstwa europejskie księcia Ale­
ksandra z Bułgaryi wyrzuciły, nie może się długo utrzy­
mać w opinii w obec istotnych faktów. Ks. Aleksander 
opuścił księstwo na zasadzie własnćj wolnćj decyzyi w tćj 
chwili, kiedy ono go najbardzićj potrzebowało i kiedy 
ludność z tćj przyczyny wśród entuzyastycznych demon- 
stracyi objawiało życzenie, aby tam pozostał. Spodzie­
wamy się więc odpowiedzi na pytanie, jakie przyczyny 
spowodowały księcia do abdykacyi, od tych dzienników, 
które w sprawie Bułgarów i Battenbergów występują. 
Milczeniem pytanie to pokryć się nie da; a jeźli nie 
prasa, to rozprawy w austro - węgierskim i w niemie­
ckim parlamencie dadzą należytą odpowiedź.“

Wiadomości urzędowe.
Asesorowie rejencyjni, należący do administraoyi rolniczćj, 

Bornem a nn w Linden, dr. Behrend w Kassel, H e s- 
s e n w Elblągu, dr. Hermes w Berlinie i A u t z e w 
Frankfurcie n. O. mianowani zostali radzcami rejenoyjnymi.

fÄäiicys üziBMika Pozwisöw
Z Międzyrzeckiego, 25 września.

(Z broszury dr. Warmińskiego o seminaryum nauozycielskiem
w Paradyżu.)

Seminaryum nauczycielskie w Paradyżu będzie 29 
b. m. ochodziło 50tą rocznicę swego istnienia. Ku 
większemu uczczeniu dnia tego wydał obecny dyrektor 
tegoż zakładu ks. dr. Warmiński broszurę, z którćj 
podaję krótki wyciąg o seminaryum paradyskiem.

Skutkiem inicyatywy Flottwella, naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, przeznaczyło ministerstwo roku 
1834 zabudowania klasztorne Cystersów, fundowanego 
przed 600 laty przez hrabiego Bronisza (Bronisius), na 
katolickie seminaryum. Pierwszy egzamin dla aspiran­
tów nauczycielskich, do którego się 21 młodzieńców zgło­
siło, odbył się 12 lipca 1836 roku, a uroczyste otwarcie 
zakładu nastąpiło 14 lipca. Do 18 uczniów przyjętych 
do zakładu, przybyło późnićj więcćj, tak że r. 1838 u- 
kończyło zakład 4 a następoego r. 21 nauczycieli.

Aż do końca r. szkolnego 1885/86 wyszło z zakładu 
tego 1224 nauczycieli.

W bieżącym roku szkolnym 1886/87 jest w semi­
naryum paradyskiem 93 uczniów.

Przed dr. Warmińskim urzędowało tam siedmiu dy­
rektorów, i to: Karól Jakób Saage, Karól 
Bartel, Józef Bogedain, Franciszek Nit- 
sche, Jan Leopold Gawrecki, Juliusz 
Röhr i Robert Samberger.

W ciągu ubiegłych 50 pracowało przy zakładzie ra­
zem 40 profesorów; z tych najdłużćj Antoni Kisze­
wski (od r. 1836 do 1882).

Obecnie składa się kolegium nauczycielskie z nastę­
pujących członków: dyrektor ks. dr. Teodor War­
miński, Wilhelm Ernst (pierwszy nauczyciel), 
Franciszek Kretschmer (nauczyciel muzyki), 
Wincenty Jaskulski, Henryk Werner, 
Ludwik Janisch, August Lange, a od 13 
września r. b. Debbelt z Westfalii (nauczyciel pomo­
cniczy). Dnia 1 lipca r. b. przeniesiono Leonarda 
Simona do Rüthen, a Michała Biegańskie gjo 
do Hildesheim.

Z funduszów Towarzystwa pomocy 
naukowćj imienia Marcinkowski eg o ode­
brało od roku 1841 zasiłek 328 semina­
rzystów w sumie ogólnćj 33,522 marek, 
a od landrata powiatu babimostskiego pana Unruhe- 
Bomst dostało od roku 1872 jedenastu uczniów po 
300 marek.

W połączonym z seminaryum zakładzie preparan- 
dów, przeniesionym 8 maja 1876 r. do Międzyrze­
cza, wykształciło się od roku 1837 razem 242 mło­
dzieńców, z których tylko dwóch do seminaryum nie 
przyjęto.

Długie zabiegi dyrektora ks. Bogedaina spra­
wiły, że w Paradyżu otworzono d. 8 września 1844 dom 
sierot dla 12 chłopców. Zakład ten pobiera z fundu­
szów państwowych rocznie 3000 marek pomocy. Etat 
ostatni wykazuje w rozchodzie 2160 marek na stół, 
a 1248 m. na przyodziewek i bieliznę dla sierot.

Podług reskryptu prowincyalnego kolegium szkolne­
go z 4. lipca 1844 ma dom sierot w Paradyżu zastąpić 
swym wychowańcom — o ile się da — dom rodzicielski; 
ma im dawać naukę, jaka potrzebna jest rozsądnemu 
człowiekowi, prawemu chrześcianinowi i przyszłemu oby­
watelowi państwa; ma ich wychować na prawdziwych 
członków kościoła i dzielnych członków społeczeństwa.

Z 112 chłopców, którzy w czasie aż do październi­
ka 1882 r. dom sierot opuścili, wstąpiło 15 do semina­
ryum, 7 do gimnazyum. Z tych są Juliusz Hubnęr 
i Leonard Simon nauczycielami seminaryjskimi, 
pierwszy w Ziegenhals, drugi w Rüthen; Konstanty 
D a m r o t h jest dyrektorem seminaryum w Opolu a 
Herman Adolf Riedel proboszczem w Jutrosinie.

Broszura dr. Warmińskiego obejmuje nadto historyą 
byłego klasztoru Cystersów w Paradyżu.

Berlin, 27 września.
(Nowa „poufna“ odezwa konserwatystów. — Dementi „Deut­
sches Tageblat“ w sprawie wydalań. — Deportacya zbrodniarzy 
do kolonii niemieckich i zaprowadzenie niewolnictwa w tychże.)

(K) Stronnictwo wolno - konserwatywne, w którego 
skład wchodzą prawie wyłącznie osoby w bliskich sto­
sunkach z rządem żyjące, na które nadto spływa pełne- 
mi strumieniami łaska sfer rządzących, nie potrzebowa­
łoby zaiste bawić się w masońeryą. Tymczasem nie ma 
w Niemczech stronnictwa, któreby więcćj trudniło się 
nurtowaniem poza kulisami, jak właśnie konserwatywne.

Niedawno temu przyniosły niezależne pisma niemie­
ckie wiadomość o okólniku posła i landrata p. Kellera 
z Kamienia pomorskiego, gdzie mistycznym sposobem 
wzywano oficerów pruskich do tajnego popierania towa­
rzystw i pism konserwatywnych przez agitacyą i datki 
pieniężne. Dzisiaj dochodzą nas znów posłuchy o in­
nym takim okólniku, w którym „poufnie“ wzywa się do 
składek na fundusz agitacyjny, by „cesarzowi w dniu 17 
listopada 1886 r. jako w piątą rocznicę orędzia cesar­
skiego sprawić zadość doniesieniem, że i poza parlamen­
tem zważano na rady tegoż orędzia.“ Utworzyło się na­
wet w tym celu akcyjne towarzystwo „Pionier“ w Berlinie, 
na czele którego stoi niejakiś dr. v. Eye. Za pieniądze, 
które wpłyną na cel agitacyjnego funduszu ma być wy­
słany z Berlina „natchniony i słynny mówca, aby wy­
mową swą i publicznem zaufaniem, jakiem się cieszy, 
rozpoczął budzić z letargu klasy zamożne i wykształ­
cone.“

Apostół ten jednakowoż dopiero wyjedzie, jeżeli 
zbierze się 2000 marek, a będzie się kierował podawa­
niem radykalnych reform, opierając zachowawcze swe po­
glądy na dziełach Rodberta, Samtera, Ratzingera, Stópela 
i innych. Między kierownikami tegoż przedsięwzięcia fi­
guruje na przedniem miejscu „hrabia Hompesch, właści­
ciel dóbr rycerskich i poseł do parlamentu niemieckie­
go“, należący — jak wiadomo — do stronnictwa cen­
trum.

Jeśli już okólnik p. Koellera wywarł wielkie wra­
żenie nawet w kołach konserwatystów, to tem więcćj 
odezwa spółki akcyjnćj „Pionier.“ Albo wolno-konser- 
watyści rzeczywiście wynaleźli w swych szeregach nowe­
go Demostenesa, albo też cała sprawa jest po prostu 
humbugiem, dążącym do wyzyskania kieszeni łatwowier­
nych na cele kilku osób prywatnych. Ostatnie przy­
puszczenie wydaje się tem prawdopodobniejszem dla te­
go, że do celów wzniosłych nie dąży się drogą tak na 
wskroś materyalizmem zanieczyszczoną, a nadto ukrytą 
i tajną.

Nowy sposób dementowania w sprawach wydalań 
wynalazło pismo antisemickie „Deutsches Tageblatt.“ 
Oto umieszcza ono na przedniem miejscu ostatniego swe­
go numeru wiadomość o uwięzieniu pewnego wydalonego 
z Królewca i to z dodatkami, które widocznie są po 
prostu zmyślone i przesadzone. Następnie zaś umieszcza 
„Deutsches Tageblatt“ dementi „pana, mającego mię­
dzy wyższymi policyantami królewieckimi bliskiego zna­
jomego“ i kończy odezwą, by nadal już nie wierzono tak 
„złośliwym zmyślaniom i swawolnym kłamstwom“ gazet 
opozycyjnych.

Mało zaiste na tćm zależy, czy w Królewcu rzeczy­
wiście zaszedł podobny wypadek, jak o tćm donosi 
„Deutsches Tageblatt“; a jeszcze mnićj na tćm, czy cała 
sprawa opiera się na zmyśleniu. Wypadki podobne tak 
często się zdarzały i takiemi niezbitemi dowodami poparte 
być mogą, że dementi jednego takiego zajścia 
tylko potwierdzić może resztę zaszłych rzeczywiście fa­
któw. Nie zmienia ono zaiste poglądu na wydalania 
u prasy tak polskićj, jak u niezaleźnćj niemieckićj i w 
ogóle europejskićj. Najśmieszniejszemi są jednakowoż 
środki, któremi antisemicki organ się w tćj sprawie po­
sługuje ; my bo szczerze wyznajemy, iż za więcćj wiaro- 
godną uznajemy niezależną prasę niemiecką, niż pana 
z „Deutsches Tageblatt“, który „między wyższymi urzę­
dnikami królewieckimi ma zbyt bliskiego znajomego“.

Kolonialna polityka niemiecka coraz 
to dziwaczniejsze wydaje owoce. Przedewszystkiem za­
sługuje na uwagę, że w ostatnim czasie na rozmaitych 
zebraniach powzięto rezolucye, dążące do przesyłania 
zbrodniarzy do Kolonii niemieckich. Na śmieszny ten, 
aczkolwiek bynajmnićj nie oryginalny pomysł zdobyło się 
najprzód zebranie cechowych stowarzyszeń przemysło­
wych w Kosen, a potem zebrania urzędników więzien­
nych w Frankfurcie i Dessau. Dla tego, że wszystkie 
pomienione stowarzyszenia stoją na stanowisku rządowo- 
konserwatywnem, obawiać się trzeba, czy i rząd nie po­
dziela ich zdania co do deportacyi zbrodniarzy do kra­
jów, stojących pod protektoratem niemieckim. Tymcza­
sem rozstrzyga w tćj sprawie parlament, a u niego nie 
łatwoby szowiniści kolonialni liczyć mogli na poparcie; 
większość bowiem parlamentu bynajmnićj nie zgadza się 
z takiem postępowaniem, wręcz sprzecznem z duchem 
wieku dziewiętnastego.

Jeszcze więcćj zacofane wyobrażenia o kolonialnćj 
polityce zdradził hr. Joachim Pfeil na kongresie kolo­
nialnym w Berlinie. Przemawiał on bowiem po prostu 
za zaprowadzeniem niewolnictwa w koloniach niemie­
ckich, pod pozorem, iż murzynów trzeba przyswoić do 
pracy i częściową niewolą doprowadzić do niemieckićj 
kultury.

Zgrozą go przejmowała „samowolność leniuchowa­
nia“, iaka rzekomo ma panować u murzynów. Najdzi- 
wniejszem, że na takie wywody milczeli tak delegaci 
rządu na kongresie, jak i mężowie, kolonizacyą w Afryce 
kierujący; a jednak nic więcćj skompromitować nie może 
kolonialnćj polityki niemieckićj, jak takie apostołowanie 
za średniowiecznemi i barbarzyńskiemi instytucyami.

JDwów, 26 września.
(Pogioski. — Groźne kombinacye ministra Dunajewskiego. — 

Związek „orfa białego.“ — Cholera.)
Cg] W czwartek powołany został nagle do Wiednia 

książę Adam Sapieha z pośród obradującego właśnie pod 
jego przewodnictwem walnego zebrania Towarzystwa go­
spodarczego, które przygotowało na cześć jego bankiet po 
wręczeniu mu medalu pamiątkowego i adresu z powodu 
25-letniego jubileuszu jego prezesostwa.

Równocześnie zawrócił z drogi do Krakowa p. na­
miestnik Zaleski, spowodowany do tego ważnemi jakie- 
miś depeszami, jakie nadeszły do Lwowa.

W końcu rozeszła się wiadomość, że wyjeżdża z 
Krakowa tamtejszy starosta i delegat namiestnictwa, hr. 
Kaźmirz Badeni, który postanowił usunąć się ze służby 
rządowćj, ażeby osiąść na wsi.

Naturalną jest rzeczą, iż wszystkie te okoliczności 
dały powód do rozlicznych komentarzy i domysłów. — 
Kombinowano mianowicie, iż zanosi się na znaczne oso­
biste zmiany na naczelnych stanowiskach w adnnnistra- 
cyi kraju, a nawet i w sądownictwie. W kołach zebra- 
nćj na zjeździe towarzystwa gospodarczego szlachty mó­
wiono głośno o tem, iż książę Adam Sapieha powołany 
został do Wiednia z powodu bliskićj już nominacyi jego 
na marszałka krajowego w miejsce dr. Zyblikiewicza, któ­
remu znów miałoby być poruczone przewodnictwo wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie, mianowany zaś nie­
dawno na to stanowisko poseł Zborowski miałby być 
przeniesiony w tym samym charakterze do Lwowa; na 
miejsce barona Schenka, któremu cesarz podczas osta- 
tnićj bytności w naszym kraju wcale niedwuznacznie dał 
do zrozumienia, iż pora byłaby, ażeby już raz nareszcie 
przeszedł w dobrze zasłużony stan spoczynku. Służy on 
już 45 lat. Germanizacya utraciłaby z ustąpieniem ba­
rona Schenka ostatnią u nas podporę w sądownictwie, 
tak jak w krakowskich sądach skończyło się gospodar­
stwo niemieckie ze śmiercią dr. Darguna, dawniejszego 
prezesa sądu apelacyjnego tamże.

Posada starosty w Krakowie ma z/różnych powo­
dów ważne znaczenie, i dla tego rząd wysyła tam nie 
byle kogo. Gdy więc usuwa się obecnie z tego stanowi­
ska taki magnat jak hr. Kazimirz Badeni, to nic dzi­
wnego że obiegają rozmaite kombinacye na ten temat, 
kto zajmie apartamenta urzędowe w pałacu Spiskim w 
Krakowie.

Niektóre pisma głoszą, iż wybór rządu padnie na 
posła hr. Tadeusza Dzieduszyckiego, który niedawno wy­
stąpił ze służby rządowćj, gdy przedtem zajmował sta­
nowisko radzcy ministeryalnego w biurach dr. Dunajew­
skiego w Wiedniu. Niewątpliwie, iż kandydatura jego 
na posadę delegata namiestnictwa w Krakowie silne ma 
za sobą poparcie.

Lecz o ile mi wiadomo więcćj ma widoków na 
otrzymanie tćj posady poseł Antoni Chamiec, który był 
już starostą powiatowym w Galicyi wschodnićj i w cha­
rakterze radzcy namiestnictwa usunął się przed kilku 
laty ze służby rządowćj, zająwszy miejsce w central­

nym zarządzie lwowsko - czerniówieckićj kolei źelaznćj 
w Wiedniu.

Z obowiązku korespondenta notuję te pogłoski wszy­
stkie, gdyż faktem jest, iż w najpoważniejszych kołach 
kursują one u nas od trzech dni z ust do ust. Lecz 
zastrzegam się, że odpowiedzialności za ich sprawdzenie 
się nie przyjmuję.

Pan minister Dunajewski nosi się podobno z pla­
nem wydzierżawienia wszystkich kolei rządowych w Ga­
licyi prywatnemu spekulacyjnemu Towarzystwu kolei 
Karola Ludwika, które przez długi czas gnębiło kraj 
nasz swojemi taryfami niegodziwemi, póki posiadało 
monopol wywozu ku zachodowi, a teraz zachwiało się 
mocno w kursie swych akcyi, gdy kolćj Podkarpacka 
podcięła je konkurencyą swoją. Zarząd kolei Karola 
Ludwika wniósł już do ministerstwa handlu formalną 
ofertę względem zadzierżawienia galicyjskich kolei skar­
bowych.

Minister handlu, margrabia Bacąuehem podobno 
waha się z wejściem w podobne kombinacye. Lecz od­
ważniejszy od niego dr. Dunajewski popiera ofertę jako 
korzystną niby dla skarbu państwa. W tych dniach 
właśnie wyjednał też sobie formalne przyznanie wpływu 
na administracyą kolei rządowych: „dla strzeżenia inte­
resów skarbu państwa na tem polu.“ Nasze koła rol­
nicze, handlowe i przemysłowe są przeto mocno zanie­
pokojone.

Izby handlowo - przemysłowe i oba Towarzystwa 
rolnicze pouchwalały energiczne protesta przeciwko po­
dobnym spekulacyom szkodliwym — zobaczymy, z jakim 
skutkiem...

Od dawna nie mieliśmy już we Lwowie procesu po­
litycznego. Wczoraj zaszła ta osobliwość! Przed try­
bunałem karnym, złożonym z trzech sędziów, odbyła 
się mianowicie rozprawa ostateczna przeciwko 14tu 
chłopczyskom serdecznym, którzy ubolewając nad upad­
kiem ducha obywatelskiego w teraźniejszem pokoleniu, 
zamierzyli utworzyć pod nazwą „Orła białego“ związek, 
w celu rozbudzenia uczuć patryotycznych pomiędzy mło­
dzieżą, i oświaty w masach ludowych. Na cele oświaty 
składali po 20 centów miesięcznie, a zakupione za te 
pieniądze książeczki rozsyłali po wsiach za pośredni­
ctwem znajomych nauczycieli, a zresztą zbierali się, aże­
by gremialnie uczestniczyć w rozmaitych obchodach pa­
tryotycznych, jak n. p. w nabożeństwach dla uczczenia 
pamiątki ważnych w dziejach narodowych zdarzeń, w po­
grzebach zasłużonych mężów i t. d. Są to wszystko 
czynności, które żadną miarą wedle obowiązujących w 
Austryi ustaw nie dadzą się zaciągnąć do rzędu czynów 
karygodnych, a nawet i prokuratorya nie nazywała za­
miarów związku „Orła białego“ karygodnemi. Prokura- 
toryi chodziło tylko o ten jeden wzgląd formalny, że nie 
było to stowarzyszenie formalnie zawiązane, za wiedzą 
władz, tylko poniekąd tajnem, dla tego, że władza nie 
była o jego zawiązaniu zawiadomioną. Po całodziennćj 
rozprawie, która przeważnie odbywała się w tonie nader 
swobodnym, a nawet czasem wesołym, sąd przyszedł do 
przeświadczenia, że prawu nie stanie się żadna ujma, gdy 
naszych rycerzy „Orła białego“ uwolni od wszelkićj od­
powiedzialności, wydając wyrok uniewinniający. Ukło­
niwszy się pięknie wysokiemu trybunałowi, rozlecieli się 
wesoło do domów, dumni, że sąd tyle z nimi robił cere­
gieli. Nie potrzebuję dodawać, że żaden z obwinionych 
nie był uwięziony w śledztwie. Prezes związku jest cze­
ladnikiem kamieniarskim i liczy 22 lat, wiceprezes ma 
lat 17 i praktykuje w handlu.

Wedle najnowszych wiadomości cholera silne robi 
postępy w sąsiednich Węgrzech, gdzie już rozszerzyła się 
na sześć komitatów, dla tego władze galicyjskie energi­
cznie zabrały się do przygotowań do zwalczenia grożącćj 
nam zarazy.

ZIEMIE POLSKIE.
* (— Obrona przemysłu rosyjskiego. —) Donoszą 

do „Kijewlanina“ z Petersburga, iż niebawem mają być 
zarządzone niezbędne środki, celem obrony interesów 
przemysłu rosyjskiego od konkurencyi fabryk Królestwa 
Polskiego i gubernii pogranicznych, wyrządzającćj mu 
znaczne szkody. Wiadomość tę opatrzył „Kraj“ kil­
koma znakami zapytania. Najpierw bowiem wątpliwą 
jest rzeczą, aby w sferach decydujących zgodzono się na 
zasadę protegowania jednćj części państwa kosztem dru­
gićj; powtóre, fakt wyrządzenia szkody przemysłowi ro­
syjskiemu przez przemysł prowincyi polskich nie jest by­
najmnićj dowiedziony; a po trzecie, i co najważniejsza, 
wątpliwem jest bardzo, aby przedsiębrano jakiekolwiek 
środki przed ukończeniem prac komisyi fabrycznćj, ba- 
dającćj właśnie przemysł Królestwa Polskiego.

NIEMCY.

* Berlin, 27 września. (— O obecnem położe­
niu kościelno-politycznem —) piszą z Rzymu do „Ger­
manii“ co następuje :

„Uderzyło tu (w Rzymie), że p. Schlózer tą rażą 
za swym powrotem natychmiast był przyjętym przez 
Papieża. Zdaje się przeto, jak to już zauważył „Moni­
teur“, że instrukcye, jakie otrzymał p. Schlózer od ks. 
Bismarcka nader są doniosłe i nie dotyczą tylko rewi- 
zyi ustaw majowych i prawa o donoszeniu władzy świe­
ckićj o nominacyi duchownych, lecz ogólnćj są na­
tury.

„P. Schlózera przyjmował Papież z wielką uprzejmo­
ścią i konferencya trwała przeszło godzinę. Pruski po­
seł pokłada wielkie nadzieje w zupełne ukończenie walki 
kulturnćj, ponieważ ks. Bismarck oświadczył mu, iż k o- 
niecznem jest zupełne porozumienie z 
Ojcem św. Skutkiem tego wyraża się p. Schlózer w 
watykańskich kołach z wielkiem zadowoleniem o zaufa­
niu niemieckiego kanclerza do pokojowego usposobienia 
Papieża i osobiście tćż okazuje ochoczość do zadośćuczy­
nienia życzeniom Stolicy św. To zapatrywanie i widoki 
zupełnego ukończenia walki kulturnćj podzielają tu tem 
bardzićj, ponieważ wszyscy są przekonani, że ks. Bis­
marck ze względu na ogólną konstelacyą polityczną ży­
czyć sobie musi zadowolenia katolickich poddanych Prus 
oraz utrwalenia i rozszerzenia niemieckiego wpływu w 
Rzymie. Powiadają, że ks. Bismarck stara się o pozy­
skanie w Watykanie takiego samego stanowiska, jakiem 
się cieszą Austrya i Francya, ponieważ wybitny wpływ 
w Watykanie w obec roli, jaką odgrywa wszędzie kwe- 
stya religijna, może być bardzo korzystnym dla ogólnćj 
zagranicznćj polityki.

„Co się tyczy specyalnćj polityki kościelnćj w Pru­
sach, to pan Schlózer nie przedłożył wprawdzie jeszcze 
Watykanowi projektu nowćj ustawy kościelnćj, ale to 
pewna, że dalsza rewizya ustaw majowych zajmować 
będzie przyszłą sesyą sejmową. Rewizya 
ta dotyczyć będzie z jednćj strony bliższego określenia 
formy i rozmiarów prawa donoszenia władzy świeckićj 
o nominacyach duchownych, a z drugićj zajmie się re­
sztą innych punktów ustaw majowych. P. Schlózer za-



komunikował już Watykanowi zasadnicze linie owćj re­
formy. Co się wreszcie tyczy sprawy zakonów, to roko­
wania chwilowo nie dotknęły jćj jeszcze, ale przyjąć na­
leży, że i na tem polu zajść musi w najbliższym czasie 
coś faktycznego dla przygotowania opinii publicznćj na 
późniejszy akt prawodawczy.“

Do powyższój rzymskiej korespondencyi „Germanii“, 
przedstawiającej stan rzeczy w nader różowem świetle, 
dodać należy jeszcze prywatną depeszę rzymską „Frank­
furter Ztg.“ Depesza ta donosi, że rokowania pomiędzy 
p. Schlözerem a Kuryą w sprawie rewizyi ustaw majo­
wych w pełnym są biegu. Kardynała-sekretarza stanu 
Jacobiniego zastępuje w tych rokowaniach monsignor 
Galimberti, ale Papież sam osobiście pilnie śledzi bieg 
rokowań. Są one obecnie nie poufne, lecz urzędowe i 
będą służyły za podstawę projektów, które w przyszłćj 
zimie przedłożone będą pruskiemu sejmowi odnośnie par­
lamentowi. Ks. Bismarck miał powiedzieć do p. Schlö- 
zera, że życzy sobie zupełnćj zgody z kościołem i ma 
już dosyć walki kulturnćj. To też w Rzymie wszyscy 
ożywieni są jak najlepszemi nadziejami i przekonani są, 
że rezultatem szczęśliwego ukończenia rokowań będzie 
utworzenie przy Watykanie niemieckićj ambasady, która 
powierzoną będzie p. Schlözerowi.

Tyle depesza „Frankfurter Ztg.“
(— P. Dechend —), prezes banku cesarstwa, ob­

chodził w dniu wczorajszym jubileusz 50-letnićj służby. 
Z okazyi tćj otrzymał od cesarza i eesarzowój odręczne, 
bardzo pochlebne pisma, oraz order orła czerwonego I. 
klasy z dębowym liściem.

ROSYA.

* (— O nocie rządu rosyjskiego, —) w którćj się 
tenże domaga, aby zaniechano sądu nad sprawcami re- 
wolucyi z dnia 12 z. m. tak pisze „Nowoje Wremia“:

„Nareszcie dyplomacya rosyjska przemówiła językiem 
godnym mocarstwa, które reprezentuje. I co to za silny 
język. Wszystkie serca żywićj biją w Rosyi na wieść 
o nocie p. Nekludowa, dotyczącćj odroczenia sądu nad 
tymi ludźmi. Zacietrzewionym rządzcom Bułgaryi wska­
zują otwarcie, czego nie powinni ośmielić się zrobić. Żą­
dania udzielenia natychmiastowój odpowiedzi wskazują 
wyraźnie, że dosyć żartów z panami rejentami. Stano­
wczy ton noty rosyjskićj wskazuje jasno, iż na wypadek 
nie dość kategorycznćj odpowiedzi, użyte będą bardzićj 
energiczne środki, zmierzające do powstrzymania bezpra­
wnego sądu jednego stronnictwa nad drugiem.

Fakt iż Rosya wystąpiła w obronie patryotów buł­
garskich, którzy trzymali się Rosyi w chwilach gdy 
wszystko co z nią sympatyzowało trzymano pod kluczem, 
pragnęlibyśmy poczytywać za zadatki dobrćj przyszłości. 
Dość już tćj zbytecznćj draźliwości w sprawach bułgar- 
garskich. Nie ma miejsca dla naszego indyferentyzmu, 
tam gdzie każdy krok mówi o ofiarach rosyjskich, gdzie 
każdy kawałek ziemi przesiąknięty jest krwią rosyjską... 
Indyferentyzmu nie było, ale widzimy dobrze do czego 
prowadzi nawet pozorny indyferentyzm, gdy moralna siła 
związku nie ujawnia się w odpowiedniej działalności.“

(— Bułgarya kocha Rosyą —), tak utrzymują „Mosk. 
Wiedomosti“. Oto co w tym względzie i jak piszą:

„Nie, Bułgarya wciąż jeszcze pozostaje wierną Ro­
syi, choć staje się narzędziem w ręku jej wrogów. Nad 
tą nieszczęśliwą krainą od najpierwszych chwil po jćj 
oswobodzeniu zapanowało oszukaństwo. Od razu Bułga­
rya została otumanioną konstytucyą tyrnowską, a potćm 
łudził ją fałszem oszukańczy książę. Wszystko bowiem 
co działo się w Bułgaryi i z Bułgaryą, uchodziło niby 
to za wolą Rosyi. Zdrajcy i przeklęte wrogi Rosyi w jćj 
imieniu niby to działają; każde nadużycie z ich strony 
bywa pokrywane powagą Rosyi. Nie tylko naród, ale 
i wojsko, o demoralizacyą którego najbardzićj troszczył 
się „bohater śliwnicki“, odwróciły się od Battenberga, 
jak tylko poczuły w nim zdrajcę Rosyi. Prócz nie wielu 
kreatur jego, ludzi bez Boga i sumienia, zaprzedanych 
mu rabusiów i nihilistów, nikt aniby myślał bronić go. 
Spisek dojrzał wyłącznie w sferach wojskowych.

„Oficerowie „najlepsi w wojsku“ —jak sam Batten­
berg się wyraził, Bułgaryą jednoczyli w swćj myśli z Ro­
syą. Spiskowi byli przeważnie rumeliotami, kształcili 
się w rosyjskich akademiach. Naród i wojsko połączyły 
się z nowym rządem w imię Rosyi; naród zrozumiał, że 
książę stał się wrogiem Rosyi i przeklął go. Naród roz­
szarpałby Battenberga jako wroga rosyjskiego cara, gdyby 
oficerowie byli Battenberga rzucili narodowi. Nieprawda, 
że na prowincyi naród i wojska urządzały demonstracye 
na rzecz księcia i że rząd tymczasowy upadł w skutek 
tych demonstracyi.“

(— Przeciw patronatom. —) W osobnym artykule 
„Piet. Wied.“ usiłują dowieść konieczności zniesienia pa­
tronatu kościelnego w parafiach ewangelickich kraju nad­
bałtyckiego. Instytucya ta, która przetrwała z dawnych 
czasów, kiedy interesa parafii i miejscowego kościoła po­
trzebowały ofiar i opieki możnych panów, polega na tem, 
że osoba świecka, najczęścićj obywatel ziemski i w da­
nym kraju — Niemiec, podejmuje się opieki nad parafią 
i jćj kościołem, za co przysługuje mu prawo mianowania 
pastorów. Dziś, jak zapewnia autor, faktyczna opieka 
patronów jest zbyteczną, gdyż sami parafianie skutecznie 
dbają o interesa swojćj parafii; pomimo to patronowie 
zachowali swoje prawa i w dalszym ciągu narzucają lud­
ności luterskićj i estońskićj — pastorów niemieckićj na­
rodowości.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 28 września. Dziennik „Diario“ donosi, 
że oddział wojska doścignął przy Epinavell oddział z 38 
republikanów się składający i przepędził go za granicę 
francuzką. Wojsko poniosło stratę 2 żołnierzy.

W Koranie aresztowano 4 podoficerów podejrzanych 
o udział w sprzysiężeniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAN. 28 września.

* Na fundusz żelazny sutrweneyonowania tez- 
pofoftief/o w Poznaniu złożyli:

. Za pośrednictwem p. J. W. z W. zebrane podczas 
Jego pobytu w Gostyniu w miłćm towarzystwie u p. Marcina 
Czabajskiego od pp. nadleśniczego Markiewicza z Orlińoa za 2 
razy „hier“ 40 len., od kupoa Leona Woziwodzkiego za wyraz 
«Kreuz Himmel Schok schwer Noth 10 fen., kupca Józefa Cza­
bajskiego 20 fen., od tegoż za wyraz „sztymuje“ 10 fen., budo- 
wniczego Piątkowskiego 10 fen., kupoa Sredniokiego 1 mr., pi- 
Kowara Jana Borowicza 50 fen., Niestrawskiego 10 fen., J. W. 
dla zaokrąglenia 60 fen. — razem 3 mr.

Razem dziś złożono mr. 3.
— ’ Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

1 złożonych u nas 103 mr. 48 fen. przesłaliśmy dziś do kasy 
tegoż Towarzystwa mr. sto. Pozostaje u nas mr. 3 fen. 48.

— * Posiedzenie Towarzystwa technicznego od-

będzie się w środę dnia 29 b. m. o godzinie 8% wieczorem w 
lokalu p. Knolla przy Starym Rynku. Gośoie mile widziani.

Zarząd.
— * Pan Wołodyjowski. W przyszłym kwartale za- 

czniemy drukować w felietonie naszym najświeższą powieść 
H. Sienkiewicza, znakomitego autora Ogniem imieozem 
oraz Potopu.

— * Dla uczestników Ił. Zjazdu techników we Lwo­
wie nakładem tamtejszego Towarzystwa politechnicznego wy­
szedł „Przewodnik z Krakowa do Lwowa, Pod­
li o r z e c, Słobody rungurskiej, Czerniowieo 
i p O L w o w i e.“ Do przewodnika tego, ozdobnie oprawne­
go, dołączoną jest dokładna mapa Galicyi i plan miasta Lwo­
wa oraz bardzo udatne fotodruki widoku miasta Przemyśla, ka 
plioy Boimów, katedry św. Jura, politechniki, gmaohu sejmo­
wego, zamku w Podhorcach i Słobody Rungurskićj, a wszystko 
to zaopatrzone w szczegółowe opisy, traktująoe rzecz tak pod 
względem historycznym, jak i technicznym. Przewodnik ten 
nie tylko jest miłą pamiątką dla uczestników Zjazdu i przewo­
dnikiem dokładnym w ich wycieozce, ale nadto ma niezaprze­
czoną wartość literacką i naukową.

Pojedyncze egzemplarze „Przewodnika“ dla teohników wy­
bierających się w podróż na zjazd do Lwowa są do odebrania 
bezpłatnie u N. Urbanowskiego, Poznań 3.

. — * Przypominamy Czytelnikom naszym, że nadzwy­
czajne walne zebranie członków Towarzystwa „Ogród zoo- 
logiozny w Poznaniu“ odbędzie się dziś o godzinie 
8 wieczorem na sali przy ulioy Bismarkowskićj pod nr. 9.

— * Dobra Ryńsk w Prusach Zachodnich położone, na­
był od hr. Józefa Mielżyńskiego p. Lehmann z Berlina.

Smutno !
— * Ślub. W dniu dzisiejszym w kościele św. Marcina 

pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy p. J ó z e- 
fem Jarnatowskim z Augustusburgu a panią M a r y ą 
z Kurnatowskioh Szafarkiewiczową z Po­
znania.

— * Wykolejenie się pooiągu kuryerskiego, jadąoego 
z Torunia do Poznania, o czóm już donosiliśmy, nie pociągnęło 
za sobą żadnych dalszych następstw. Wszysoy podróżni wyszli 
cało i tylko prowadzący lokomotywę oraz pakmistrz zabioi zo 
stali na miejsou. Katastrofa nastąpiła skutkiem fałszywego na 
stawienia relsów.

— * Towarzystwo prowincyalne „opieki nad wypu­
szczonymi z więzienia więźniami“, szuka miejsoa od 18 paździer­
nika br. dla byłego urzędnika pocztowego niższój kategoryi. 
Jest to młody człowiek mający dopiero 22 lat, katolickiego wy­
znania, silny i zdrów, mówiąoy i pisząoy dobrze po polsku i 
niemiecku; można go dobrze użyć za pisarza gospodarczego, 
lub do jakiego biura. Pisze bardzo ładnie.

— * Eksport piwa z miasta Poznania wzmógł się w 
ostatnim roku tak samo jak import piwa, tak dalece, że wynosi 
obecnie przeszło 14,000 hektolitrów. Nie tylko zwyczajne piwa 
w Poznaniu warzone lecz także inne, szczególnie ciężkie piwa, 
produkowane w browarach tutejszych wywożą producenci na 
prowincyą, a nawet do iunych prowincyi państwa.

— * Eanalizacya Bogdanki w dolnym jćj biegu obe­
cnie już postąpiła tak dalece, że w .sobotę rzeczkę tę, która 
dotąd jak wiadomo długim korytem po zachodnićj stronie Szy­
perskiej ulicy aż do ujścia się ciągnęła, sprowadzono do dol­
nego końca kanału, który wskroś ulicy Szyperskićj i podwórza 
p. Kleemana nr. 15 idzie prosto do Warty. Tym sposobem oaly 
dolny koniec Bogdanki od kanału aż do dotychczasowego uj­
ścia już nie zawiera w sobie wody i niebawem będzie go mo­
żna zasypać

— * Bilety powrotne dla osób pragnących zwiedzić 
wystawę dziel sztuki w Berlinie wydawanemi będą po cenie 
zniżonćj jeszcze dnia 5 i 6 października.

— * Dowiadujemy się, że aptekę w Kostrzynie kupił 
od p. Dannego nasz rodak p. Walery Stęjczniewski, dłu­
goletni współpracownik tutejszój apteki pod białem orłem pana 
Jagielskiego.

— * Es. dr. prof. Bukowski w Gnieźnie otrzymał ka­
noniczną instytucyą na probostwo św. Michała tamże.

W miejsce ks. dziekana Kałędkiewicza z Wenecyi miano­
wanym został prodziekanem dekanatu szubińskiego ks. pro­
boszcz Ertman z Kwieciszewa.

— * W sprawie morderstwa w Rawiczu popełnione­
go na stróżu domu Szalkowskim, uwięziono także żonę Kwine- 
ckiego, mocno podejrzanego o popełnienie morderstwa.

— * Sekretarz poczty Wieland przeniesiony został 
z Wrocławia do Piły, gdzie ma na próbę objąć urząd wyższego 
sekretarza poczty.

— t Dr. obojga praw Paweł Hoerner, naczelny 
redaktor „Ostdeutsche Presse“, zmarł w sile wieku w dniu wczo­
rajszym w Bydgoszczy w 34 roku życia. Zmarły urodził się 
w r. 1853 w Ostrowie, gdzie tóż ukońozył szkoły i porówno z 
polskimi uczniami uczył się polskiego języka, który znał grun­
townie, a także i polską literaturę. Po ukończeniu uniwersyte­
ckich studyów był przez lat kilka współredaktorem „Posener 
Ztg.“, następnie kierował „Saar und Mosel Ztg.“, a w dniu 1 
kwietnia 1881 r. objął kierownictwo „Ostdeutsche Presse“, po- 
wstałśj z „Bromberger Ztg.“

— .* Głuchoniemi. Organ dla zakładów kształoących 
głuchoniemych („Organ der Taubstummen-Anstalten“) podaje 
obszerne zestawienie wyników, jakie spis ludności z 1 grudnia 
1800 roku wykazał. Oto wyciąg najważniejszych rezultatów.

W całćj monarchii pruskiej naliczono 27,794 głuchoniemych 
i to 15,168 męzkich a 12,626 żeńskich. Na 10,000 mieszkańców 
przypadało więc przecięciowo 10,2 (w 1871 roku 9,9) głucho­
niemych.

Nader rozmaicie podzieleni są na poszczególne prowineye. 
Wiele więcój było głuchoniemych w Prusach Wschodnich i Za- 
chodnioh, w W. Ks. Poznańskiem i na Pomorzu niż w nadreń- 
skiój prowincyi, Hanowerze, w prowincyi saskićj, w Westfalii 
i szlezwicko-holsztyńskićj prowincyi.

Podług wieku było 1118 głuchoniemych niżój 5 lat, 2906 
w wieku od 5 do 10 lat, 4469 od 10 do 15 lat, 4591 od 15 do 
20 lat, 2555 od 20 do 25 lat, a 12,155 od 25 lat i poza ten 
wiek. Klasa najniższego wieku wykazuje tak małą liczbę głu­
choniemych, ponieważ wtenczas trudno jeszcze stwierdzić stan 
głuchoty i ponieważ wiele dzieci traoi dopiero w późniejszym 
wieku słuch.

Dla wykształcenia przeszło 6090 w wieku szkolnym będą­
cych głuchoniemych istniało w roku 1882 w Prusach 62 zakła­
dów; z tych 4 czyste internaty, 34 czystych eksternatów i 14 
mięszanych. W nich pobierało tylko 3792 dzieci, i to 2219 
chłopców i 1572 dziewcząt naukę szkolną. Najwięoój zakładów 
liczyła nadreńska prowincyą; miała ich bowiem ośm z 556 
uczniami.

Podczas gdy w Berlinie pobierały naukę wszystkie 
dzieci głuchonieme będące w wieku szkolnym, a w prowincyi 
szlezwigsko-holsztyńskiój i w Hanowerze prawie wszystkie, po­
zostawała w W. Księstwie Poznańskiem połowa, 
w Szlązku także blisko połowa, w Prusach Zachodnich dwie 
piąte a w Prusach Wschodnich trzy siódme bez wykształcenia 
szkolnego.

Jeden zakład liczył przeszło 200 uczniów, inne po 100, 
50, 20, a 3 zakłady nawet niżój 10 uczniów.

Niektóre instytuty miały tylko 2 klasy, kiedy inne liczyły 
ich aż do 17.

Liczba uczniów jednśj klasy wynosiła 2 do 18. Przecię- 
ciowo przypadało na jednego nauczyciela 11 uozniów. Liczba 
nauczycieli wynosiła 419. Kurs szkolny trwał od 3 do 9 lat. 
Normalny czas szkolny (ośm lat) zachodził tylko w 14 zakła­
dach. najstosowniejszy czas nauki głuchoniemych dzieci przy­
pada na wiek od 7 do 16 lat.

Ogólny rozchód wynosił w roku 1882 w 50 zakładach 
1,557,952 mr. Z tych składały prowineye 1,227,586 mr., a re­
sztę dobroczyńcy, rodzice dzieci itd.

Przecięciowy wydatek na jednego wychowańea wynosił 
416 mr.

— * W armii tureckiej w randze jenerała dywizyi 
służy Polak Biliński (Mihad pasza), (który przez lat 7 był 
komisarzem tureckim w Zofii. W Konstantynopolu nadto jest 
kilku lekarzy Polaków a na prowincyi kilkunastu Polaków in­
żynierów. Najzamożniejszym zaś w Konstantynopolu Polakiem 
jest p. G o p p 1 e r, który tam mieszka od lat 35, ma wielkie 
kopalnie marmuru i boraksu, oraz dziewięć statków parowych 
na Bosforze.

— * Angielski tygodnik w Wiedniu. W Wiedniu uka­
zał się pierwszy numer w angielskim języku redagowanego ty­
godnika pod tytułem „Vienna Weekly News.“ Wychodzić bę­
dzie w każdy wtorek, gdyż w tym dniu nie nadchodzą do Wie 
dnia dzienniki angielskie. Celem tygodnika jest rozszerzenie 
zdrowych poglądów o stosunkach austryacko-węgierskich i na 
odwrót prostowanie błędów i przesądów, rozsiewanyoh w Au- 
stryi o stosunkach angielskioh. Wydawoą tygodnika jeat dr, 
Griez de Ronsć.

— * Na cholerę zachorowały w Tryeście z soboty na 
niedzielę 4 osoby, w okolioy miasta zaś jedna osoba i jedna 
umarła. W Peszcie zachorowało 44 osób a 15 umarło; w 
Raab i Fiumie zaś skonstatowano po jednym przypadku. Z nie­
dzieli na poniedziałek zachorowało w Tryeśoie 10, w Fiumie 1, 
w Peszcie 36, w Raabie 1; umarło zaś tylko w Peszoie osób 
13 i w Raabie 1.

— * .Kalendarz. — Jutro w środę dnia 29 września 
Michała.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA
dnia 27 września.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moszozeński z żoną z 
Przysieki. Jarnatowski z Augustusburga. Hr. Skorzewski- 
Potulioki z Prochnowa. Pani Kurnatowska z familią z War­
szawy. Gniazdowski z Królestwa Polskiego. Pani Czer­
wińska z Barcina. Kurnatowski z Rakoniewic. Ks. Wi­
śniewski z Wielkich Strzelc.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Bluemel 
z Gołaszyna. Ks. Jastrzębski z Jankowa Zaleśnego. Ks. 
Drewa z Borzęciozek. Ks. Bobowski z Dobrzyoy. Ks. 
Renkawitz z Trzciela. Walewski z Ostrowa. Hain z Sko­
ków. Szmyt z Środy. Pani Kneohtel z Liszkowa. Kur­
natowski z Warszawy. Wilkoński z Wągrówca.

wypowiedzialna — —. Na ten miesiąc 36.80— płac., ofiar, żąd. 
na wrzesień-październik 36.80— mr. płac., ofiar, żądano na pa- 
ździernik-listopad 36.80—.— m. płac., ofiar, żądano, na listo- 
pad-grudzień 36.80—.— ofiar, płacono żądano, na kwiecień- 
maj 1887 roku 38.20—.— ofiar., żądano na czerwiec — marek 
płac, i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena
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Wschód słońoa o godzinie 5 minut 58, zaohód o godzinie 
5 minut 42.

Dnia 29'września 1436 roku hołd Mułtan i Wołoszozyzny.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 27 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystlansund'1) , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . , 
Moskwa ....

750
746
753
764
761
757
761
760

ZPld.Z. 7 
Płd. 3
W.Pld.W. 1 
Płd.Płd.Z. 2 
Płn. 2
W. 2
Płn.Z. 9
Płd.Z. 1

cachmur.
zaohmur.
pogodnie
deszcz
pogodnie
zaohmur.
pochmurno
zaohmur.

13
12

6
12
8
4
3
4

Kork, QueensL .
Brest...................
Heldere). . . .
Sylt.........................
Hamburg. . . . 
Swinemiinde ’). . 
Neufahrwasser. . 
Kłajpeda1) . . .

755
767 
763 
763 
766
768

766

Płd.Z. 7 
Płd.W. 4 
Płn. 2 
Płd.Z. 3 
Płd.Płd.Z. 4 
Płd.Z. 1

Płn.Z. 3

deszoz
zaohmur.
zaohmur.
pochmurno
poobmarno
parno

deszcz

15
16
14
14
12
10

12
Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica4). . .
Berlin...................
Wiedeń .... 
Wrocław5) . . .

769
767
770
771 
771
770
768

771

Płd.Z. 2
Płd. 3
Płd.Z. 2

oioho 
Płd.Z. 3
Płd. 2
Płd.Z. .1

Płd.Płn.Z. 1

zaebmur.
pochmurno
pogodnie
pogodnie
pogodnie
pochmurno
zaohmur.

pochmurno

li
10
8
8
7

10
11

7
lale d’Aix . . .
Nizza....................
Tryjest ....

771
769

Z. Płd.Z. 3 
W. 2

pochmurno 
bez chmur

18
15

a) Morze spokojne. ’) Rano mgła. 4) 

Płn. = północ. Płd. = południe. W.

*) Morze spokojne.
Mgła. 6) Mgła.

Objaśnień 
wsohód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 — mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne minimum szerząo się ku wschodowi leży 

ponad Francyą i Niemcami, podczas gdy na półnoo od Szkooyi 
i nad morzem Białem są deszcze. Z południowych Niemieo nie 
donoszą o deszczach, natomiast w reszcie Niemieo pada prawie 
wszędzie. I w Anglii spadły wielkie deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr.

Stan Ä
powietrza. w

27. po polud. 2
27. wieoz. 9
28. rano 7

Dnia 27 
Dnia 27

762,7
760,9
763,5

wrześni
wrześni

Polud. orzeźw.
Płd.-zaeh. średni 
Płd.-zaoh. słaby 

a maximum ciep 
a minimum oiep

pochmurno 1+11,7 
pogoda + 9,1

pochmurno | -j- 11,0
la + 16°0 Cels. 
ła -j- 2°1 Cels.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 27 września rano 0,12 metr.

„ „ 27 „ w połnd. 0,12 „
„ „ 28 „ rano 0,14 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

sień

Giełda poznańska, 28 września.
(W.) Poznań, 28 września. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na wrzesień 121.— ofiarowano, na wrzesień-październik —.— 
ofiarow., na paźdz.-listopad —.— ofiarow.

Okowita: stalój.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na wrzesień 36.60 marek płaoono, na październik 36.60—.— 
płaoono, na listopad-grudzień 36 70—.— płacono, na styczeń 
36.80—.— płaoono, na luty 37.20— płacono, na marzeo 37.60 
płaoono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 36.40 płc. 
^(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 36.80 marek. Na wrze-
36.70-36.83 marek płaoono, na październik 36.70-36.80 mr. 

płaoono, na listopad —.— marek płacono, na listopad-grudzień 
36.70-36.80 marek płaoono, na grudzień-styozeń —.— marek 
płacono.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.40 mr.
(W.) Poznań, 28 września. Ceny mąki. Pszenna nr.

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50----- .— mrk., rżana nr. 0 i 1
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 września. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.90. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.40. 5% powiatowe obligacye 102.50-102. 4%% powiato­
we obligacye 101 50 3%% szląskie listy zastawne —. 4%
szląskie listy rentowe 104.40. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 101.50. Poznański bank prowinoyonalny 118 50. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.80. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 10050. Starogardzko; 
poznańskiój kolei żelaznój 103.75. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznój 296 50. Austryaokie noty bankowe 162.20. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 25. Rosyjskie noty bankowe 195.80— 
marek.

Giełda bydgoska, 27 września. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: niezm., piękna 145-147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-144 m. Żyto: słabo, w. gat. 112-115 m. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rz e p i Rzepik nominalnie. — Oko­
wit a : per 100 litrów a 100% 37.00 marek. — Kurs rubli: 
194.75 marek.

Giełda wrocławska, 27 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) stalój. Wypowiedziano----- cent.
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąo 129.50 mr. ofiar., 
na wrzesień-październik 129 50—.— ofiar., —żąd. płacono, 
na październik-listopad 129.50—.— pło., —ofiarowano, na 
listopad-grudzień 130.00 żąd., —.— płc. ofiar., na grudzień-sty- 
czeń 1887 r. —.— płaoono, —.— ofiarowano, na kwieoień-maj 
134.00 ofiar, żąd.

G w i e 8. Na ten miesiąo 108.00 żąd., na wrzesień-paź- 
dzierr.ik 107 żądano, na październik-listopad 109 żąd., na listo­
pad-grudzień — żądano.

Okowita: słabiój Wypowiedziano 30,000 litrów. Cena

Pszenica biała 
Pszenioa żółta 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Grooh ...

Berlin, i” września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenioa: per 1090 kilogram. — Loco bez int. — Ter- 
mina niżój. Wypowiedz. 3,000 centn. Cena wypowiedz. 150.00 
mrk. Looo 150-168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.0 
marek, białopsfra polska —.— pic., biała marchijska — marek 
z zwózką płao., na ten miesiąc —.— mrk. płacono, na wrze­
sień-październik —.— marek płacono, na październik-listopad 
150.5—150.25 marek płao., na listopad-grudzień 152.75—152.6 
marek płacono, na grudzień-styozeń —.— marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 161.25- 
160.75—161.00 płacono, na maj-ozerwieo 162 pło.

Zyto: per 1000 kilogram. Looo niezm. Termina cioho. 
Wypowiedziano 33.000 oentnarów. Cena wypowiedz. 128.05 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.0 marek, za krajowe ouohnące —.— z statku płaoono, 
krajowe dobre 126.5—127.5 marek z kolei płacono, krajowe pię­
kne —.— z kolei mrk. plac., na ten miesiąo —.— marek pło., 
na wrzesień-październik 128.75-128.05 mark. płacono, na paź­
dziernik-listopad 128.59—128.25—128.50 płaoono, na listopad- 
grudzień 128.5—128.25—128.50 płaoono, na grudzień-styozeń- 

,— płaoono, na kwiecień-maj 1887 roku 132—131.5—131.75
płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 116-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kil. Looo p. tow. stale. Term. d. trz. się. 
Wypowiedziano 11000 oentnarów. Cena wypowiedzialna 109.05 
marek. Looo 109—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.25 marek, pomorski średni 120-125 płacono, dobry 126-130 
płacono, piękny 132—138 z koleijpłacono, szląski średni 119-122 
płacono, dobry 126—130 płao, piękny 135—140 z kolei plao., 
rosyjski 109 —112 z statku płc, na ten miesiąo —.— marek pła­
cono, na wrze-sień październik 109.05 marek płacono, na paź­
dziernik-listopad 109.0 nominał., na listopad-grudzień 109.0,ma­
rek nominał., na kwieoień-maj 1887 roku 112.5 marek nominal­
nie, na maj-ozerwieo —.— płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100%— 10,000%. Termina 
stalój. Wypowiedziano 0,000 litr. Cena wypow. —.—. Na ten 
miesiąc 37.7-37.6-37.8 pł., na wrzesień-październik 37.7-37.6-37.8 
płaoono, na październik-listopad 37.7-37.6-37.8 płao, na listo­
pad-grudzień 38.3—38.2—38.4 mrk. płaoono, na grudzień-sty- 
czeń 38.4 marek płaoono, na styczeń-luty 1887 roku —.— 
marek płaoono, na luty-marzeo —marek płacono, na ma­
rzec-kwiecień ----- płacono, na kwiecień-maj 40.—39.8— marek
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 38.0-37.8-38 płc.

Mąkapszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.26 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 27 września. (Ceny o u k r u J
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 21.50—21.90 m.

„ „ rend. 88 proc. 19.70—20.20 m.
Usposobienie: niezmienne.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.25----- .— m.

Usposobienie: niezm.

Kurs z dnia 28 27
Pszenioa spok.
na wrześ.-paźdz. 154 - 154 -
na kwieoień-maj 163 — 163 50
Zyto bez zm.
na.................... — — — —
na wrześ.-paźdz. 124 — 124 -
na kwieoień-maj 129 — 129 —
Olój rzep.bezinter
na wrześ.-paźdz. 43 - 43 -
na kwieoień-maj 44 20 44 50

Bursa telegraficzne.
SZCZECIN, 28 września 1886.

Kurs z dnia 28 
Okowita stalój 
w miejsou . . 37 90
na wrześ.-paźdź. 37 50
na paźdz.-listop. 37 60
na kwiecień-maj 39 80
Rzepik
na ....
Olój skalny .
w miejsou 10 80

27

37 70 
37 40 
37 40 
39 40

10 80

BERLIN, 28 września 1886.
Kurs i dnia 28 27

Pszenioa spok. 
na wrześ. paźdz. 
na kwieoień-maj 
Zyto stale 
na wrześ.-paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olój rzep, słabo 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Okowita stałej 
w miejsou. . , .
na...................
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiecień-maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano:
żyta 1450 węopli
okowity-------1.

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ 3%%lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. franc. kolój 
Lombardy ....

Uspoaob. giełdy

28
105
102
99

104
162
68

195
99
97
61
56
85

439
371
170

27
105 75 
102 50 
99 80 

104 40 
162 80 
69 — 

195 75 
98 80 
97 — 
61 30 
56 60 
85 75. 

450 — 
374 — 
172 —

150 25 150 25
160 75 160 75

128 75 128 50
128 50 128 25
132 — 131 50

43 40 43 50
43 90 44 —

38 — 38 -
— —
38 10 37 80
38 10 37 80
38 70 38 40
40 10 39 90

119 — 119 50

KORESFONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

JPanu Cz. u) L. Mówi się: mieszkam przy ulicy 
Wodnćj, Wrocławskićj, Butelskićj i t. d. tudzież mie­
szkam na Chwaliszewie, Śródce, Ostrówku, św Marcinie 
i t. d.

Na ulicy stoi włościanin z wozem, — skacze pta­
szyna, — bawią się dzieci, — i t. d.

é

(Nadesłano.)
Smacznym trunkiem orzeźwiającym jest węglokwaśna 
woda z około % akwizgrańskiego Magenbehagen A. Widtfeldta.

Haute -N ouveaute
„Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatnnku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma łt. Weller w Dreźnie.
(1401)Aowośf!

„LA ROSĘ“
Papierosy z papieru Póianego i wyborowego 

tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka
B, Weller w Dreźnie.
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Dnia 27 go września o godz. 4-tćj zra- 
na zgasł po długich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami ś. p. 5427

Włodzimierz Swinarski,
przeżywszy lat 38.

Eksportacya z domu żałoby w Prochno- 
wie odbędzie się w środę dnia 29-go o go­
dzinie 5-tój z wieczora do kościoła w Mar­
goninie, nabożeństwo żałobne i spuszczenie 
zwłok do grodu rodzinnego w czwartek dnia 
30-go b. m. o godzinie 10-ćj, o czćm kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zawiadamia

ciężko stroskana żona.

j| Od dnia 1-go października p 
mieszkam przy Święcichow- iii

¡¡j skiéj ul. Nr. 39. !~

Leszno, w wrześniu 1886.

j Dr, Czarnecki, ¡¡
Opinia Prof. Dr. Beclama w Lipsku

o esencyi joałowój aptekarza Radlauera, o której w Nnmerze 1, czaso-

iistno „Gesundheit“ dla publicznćj i prywatnćj hygieny pisze jak następuje:
Isencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­

nej aptece bar Izo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznacza Się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska, eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; prze 
ślij mi Pan odwrotnie 20 bntelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechny na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy 
jemnościy, że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomi 
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocy rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Kiemyer przełożony berlińsiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyy jod.owy 
jako uzupełnienie fabrykatu jnż dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwnnćj aptece w Poznaniu. (29*6

Oszczędność 1 Korzyści
wynikające przy zakupi,i" powizecbnie używanych grubo posrebrzanych ( I- 
fenidowych) sztućcy Christofla z Paryża wykazuje mżći uzasa­
dnione (4980

Porównanie
1 tuzin ły żek i tyleż wldelcy stołowych w ciężkićj wa­
dze srebra kosztuje około 300 mrk. Za te same pemąd-.e 
otrzymuje się
12 łyżek sto 
12 widelcy stot 
12 noty „
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
l łyżkę wazową 
1 . do tortu

mrk. 27,60 
„ 27,60 
» 28,80 
» 14.40 
„ 25,20 
„ 25,20 
a 24,
„ 13,20 
a 14.40 
a 11,20 a 8,-

Do przeniesienia 219,60

Z przeniesienia mrk, 219,60
1 łyżkę do sosu „ 5,50
1 „ do kompótu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera i ma-ła 8,60
1 widelec i łyżkę rogową do

sałaty „ 9,60
1 nóż i widelec do tranżer. „ 12,—
1 szufelkę i widelec do ryb „ 14,40
2 Bólniczki podwójne „ 11,60
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,—
4 korki do bntelek . 5 60

Razem 118 szt. za mrk. 300
Chcący nabyć takiż sam komplet ze szczerego srebra mn- 

siałby wydać około mrk. 1700 kapitału, który utkwiony w 
tych sprzętach ua zawsze martwym pozostaje, a który w stanie 
czynnym przynosiłby po 6 od sta licząc rocznie 102 mrk. procen­
tu, z czego wynika ze po 3 latach zj skanemi ztąd 306 mrk. 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućcy Christofla. 
Te zaś dla elegaocyi swój i gustownych tasooow w zupełności za­
stępują srebra prawdziwe. Sztućce Christofla najbardzićj 
do codziennego użytku zalecone być mogą, takowe posiadają 
niezużytą trwałość, po wieloietnlćm używaniu bowiem 
zawsze na nowo je posrebrzyć można.

Wszelkie reparacje i posrebrzanie zużytych sztuccy wykonuje się po 
możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne srebra przyjmuję w 
zamian.

J. STARK
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych. 

Wllhelmonska ulica Nr, 21.
Fasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (432j;
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opakunek Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska nl. 5

tulówny skład!!
czekoladę z fabryki Menler z Pa­

ryża,
Suchard z Newchatell.
Cacao holenderskie z iabryki 
Blockera i ©rootes

polecam po cenach fabrycznych (37 7 lb

A. W. Ziiromski,
cukiernia, fabryka karmelków cukrów i czekolody, 
Poznań, Berlińska ul. Filia Wrocławska ul.

:

:

p. p.
Szanownej Publiczności nfagti Poznania i ol o1 cy dout szę 

nici-jszem uprzejmie, iż z dni-m d.i-iejszym otvo żytem przy 
WIlheluiBwskieJ ul. Nr. !3 (w h<telu Francuz im,

salon do spuszczania włosów,
jako też (5145

Skład perfumów,
francuskich, angielskich, krajowych i wszelkich

artykułów toaletowych.
Posiadając wieloletnią priktykę w tym zawodzie z 

Magazynu Desfossć Suee-r de itloniirny w Po­
znaniu, starać się tędę wszelkim wymaganiom ™ ,
Szaocwrćj Pubpf zności zadośćuczynić i zarazem upraszam o ® 
łaskawe poparcie 1 uwzględnienie przedsiębiorstwa I
mojego i puzost ję z szacunkiem

Z początkiem października otwieram w Poznaniu przy 
placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeński hotel) pod firmą:

i S. 1> K JM. E Ł
fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, ba, 
wełny i towarów krótkich. Zarzntki, peleryn, 
ki, kamasze, kamizelki, spódnice, koszulki 
zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkie wyro­
by wełniane i bawełniane mam zawsze gotowe na -kła 
dzie. Kaftany ¿i kamasze dla panów do polowania

Stanisława Demel.

Jan Dobrowolski. e
oei

c*o
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ANDRUS ZE W SKI,

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat 1 atentów.

w łaściciel firmy:

J. Brandt &G. W. v. Nawrocki
W BERLINIE,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Franósische Strasse (361) |

Pierwsze bióro patentów od r. 1873 egzystuje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Przy nadchodzącej
zmianie pomieszkali
polecam łaskawemu uwzględnię-j 
niu mój (5428

specyalny magazyn
sprzętów

kuchennych i domowych.

T. Otmianowski
Poznań, Jezuicka ul. 1.

fahs">ka pojazdów
poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancją dwuletnią 
po bardzo umiarkowan • ch cenach. (3881

Parowniki
do parowania kar­

tofli dla bydła 
„Patent Weber,“

uznane za uapepsze pulecają

BRACIA I.ESSEli
w Poznaniu przy ul. Małćj Rycerskićj Nr. 4. 4739

Cenniki rozsyła gratis i franko.

MAGAZYN

MEBLI.
6X5 Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
5 w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
» od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- 
2 lecą po cenach nader umiarkowanych (3832)

A. ANDRUSZEWSKI.‘3
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.fe

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

c:CCBC3

•-1OCSa

OS»1so

•“3
ë
trr
o

4
Szanownej Publiczności miasta H i okolicy Poznania donoszę uprzej- 

mie, że z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyłem przy ul. św. iii ar­
cilla Wr. Ol (4744

skład i warsztat obawia męzkiego, 
damskiego i dła dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę 
ceny przystępne. Z szacunkiem

D. May, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Ulasnej fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone, 
Smarowidle na o«ie. (3717
Skltollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uznane jako naj

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

2 0 gr. 50 fen.
500 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Ilnuslamyk wapna, chemicznie czysty, 11—13°B<5, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

Kwas solny.
Wszystko jak najlepszćj jakości i po najtańszćj cenie poleca

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stó.owne dla kas kościelnych I 
jako też żelazne szkatułki także do wmu 
rowauia (4893)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

poleca

T. KRZYŻANOWSKI, I

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są tieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni/

Oliwa. Smarowidło, ł)ój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i Spółka.

13827)______Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Kurs handlowy
Irozpocznie sig 11 paździero. rb 
15213 Prof. Szafarkiewicz.

Kamień gojący
do Leżenia ran u bydła i boni wsku 

I tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio 
| deł, szczególniej w skutek jarzma po 

wstałych. Liczne świadectwa agrono 
I mów dowodzą, że kamień gojący na t, 
najlepszym jest środkiem i komisy» 
weterynarska król, ministerstw» 
wojny wyraziła s ę pochlebnie o 

I tymże kamieniu. Słoik kosztuje 21/, 
marki (3088

lE. J. II’. Legał,
aptekarz w Żninie.

tylko w wyborowym i słodkim 
¿atunku. Winogrona do kuracyi 
i do jedzenia 10 funtów franko 
za 3,50 mrk. polecają i rozsy­
łają odwrotną pocztą (5248 

Bracia Straube, 
w Zielonćj Górze na Śląsku 

(Gittnberg i. Schles.)

Cierpienia brzuszne,
I choroby płeiowe, skutki zarazy 
I i uuauii, ołauości męzkie, upławy, po I llucye, alącą uryoę, mokrzenłe, I urynę krwawą, cierpienia pę 
I cherza i nerek, leczę listowun

Kartofle fabryczne za­
kupuje z wszystkich przystan­
ków drogi żelaznój (5307

M. Werner, w Poznaniu.

Brj
a NAVJTVM., iccaę usbuwuił 1*68013ch, ÏHâléj, dobfZG ZR

według najuowazéj ôeientyficzûéj me chowaoéj poszukuje F.
tOflv. TAfATTlAPO ÓmrłlrAin n iI. HA I_ TAI tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretaość! (1333

I W wszystkich wypadkach możiiwycl 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność I Prospekty i atesty na życzenie roz I syłam bezpłatnie. (Portonum listu wy 

| nosi 20 fen.)
Dr. Westeroth.

Basel -Binningen (w Hzwa:caryi).

Eksp. Dzień. Fozn.
5422 w 

(5422

„Liliowe mydło mleczne,,
Btrgmanna i iSpoiRi w Dreźnie, u- 
suwa natychmiast wszelkie piegi, na 

[dając twarzy nader białą cerę i jest 
bardzo przyjemnego zapachu. Cena 
Kawałki po 50 fen do nabycia w 

I ( tece Szymańskiego i w Drogerya 
I R. Barcikowabiego. (2018

Szukam (5420

pożyczki
do 7000 mrk. na I hipote­
kę. Chcących mnie udzielić po 
życzki proszę się zgłoś ć do Eksp. 
Dzień. Pozn. p. Nr. 5420.

Pokój meblowany
t Jezuicka ul. 13, II piętro 
. na prawo jest do wynajęcia.

<5378

XWęgle X
kamienne z najlepszych kopalni 
odstawia całemi wagonami i u 
mniejszych ilościach po cenach 
latowych wprost z dworca kolei 
również wyborowe kowalskie dla 
ślusarzy i kowali.E- Hajkowsld, 
skład węgli, Chwaliszewo Nr 50 

(4995)

Korzystne posady.
Potrzebujemy dwóch

pomocników
handlowych; jednego z nich, 
starszego, głównie do prowa­
dzenia książek i korespon- 
•iencyi. (5383
Pług, handel "zelaza w Kór­

niku. Tulewicz.
Niezawodny Rezultat!!

■■ • ■ —' ■

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,

ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenfadóbr LICHTA w Poznaniu
------------ — .... ...

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających ¡ kupujących.

ZiiHjdzle umieszesenie:
subjekt

* handlu korzennym. Zgłoszenia do 
Agencyi Fontowicza w Poznaniu ulica

Wilhelmowska Nr. 16. (5430

pUnlaU. JtłK LicJltrpoZC ZaS W >ouCZPQ]B
pretensje bardzo skromne. (5429

kucharka pańska
mogąca zastąpić! wykwintnego kucharza 
posiad. bardzo dobre' świadectwa, pP. 
szu' ują umieszczenia od 1.10. br.j(5429 

Jo’zefa Drwęska Podgórna 3.

Kucharz z hrabiowskich
domów z zuakomitemi świadectwa­
mi 3 4 i 6 eti z jedoeeo miejsca. 
Dzielna gospodyni która do-
tychczaó ui zez kiUa lat zawsze samodz. 
zarządzała, umie dobrze na pański stół 
gotować, świad. kilkoletnie, poszukują 
od 1 ptźdz. umieszczenia.! (5426
Kantor J. Szymańskićj, Piekary 16 p.

Studentów
uczęszczających do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie od św. Michała, 
pod opiekę rodzicielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, nauczyciel, Wiedeńska 
ul. Nr. 5. Fortepian w domu. (4915

NAUCZYCIELKA
Polka w średnim wieku, znająca do­
ki dnie język francuzki, niemiecki: i 
muzykę poszukuje um eszrz“nia. Bliż, 
wiad. pod lit. J. W'. A. Nr. 5380 w 
Eksppd. D ien. Pozn.

ooooooooooo
o Młody człowiek §
0 wl.dający obudwoma ję ykami 0 0 krajowemi, który już był czynny Q 
a w handlu win i dobre posiada ą 
w świadectwa, znajdzie od 1 w 
0 października miejsce w hurtownym Q 
a handlu win. Zgłoszenia przyj- ¥ 
U tnuje Eksp. Dz. Pozn. pod lit. L. U
05,2L o

oooooooooooCliłopcj §
z n ż-zych klas znajdą stół i stancyą 
przt tr skbwój opiece w bliskości szkół. 
Bliższych szczegółów udzieli łaskawie 
Wna pani Jagoilz ńska, Długa u1. 14,'II.

Urzędnik gosp.
gosp. kawaler, 12 lat praktyki, pony 
i energiczny, z dobremi świadectwami, 
obecnie w miejscu, poszukuje od| 1. 
10 miejsca jako pisarz. Oferty upra­
sza s'ę do Eks. Dz. Pozn. pod lit. A. 
B. nadesłać. (5329

Dominium Radlin pod 
Mieszkowem potrzebuje od 1 
10. br. (5326

pisarza, gosp.
z kilkoletnią praktyką.

Kawaler, w kwiecie wieku, 
były właściciel gruntu i obe­
rży, z gotówką 4000 talarów 
= 12000 M., z wyższem wy­
kształceniem poszukuje sobie

towarzyszki życia
z odpowiednim posagiem lub 
własnością. Bliższych wiado­
mości udzieli Eksped. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 5320.

Przełożony biura
wł#dnj,cy obu językami krajowemi 
szuka miejsca od 15 »»ździer- 
i.isa lub 1-go listopada rb. Łask. of. 
nadsyłać pros.ę pod iit. L. J 24 post- 
lagemd Bydgostcz (BrombergE (5808

Kkoiiom
42 lat mający, silny, zdatny, piluy i 
energiczny w swoim zawodzie, świade­
ctwa i rikomendacye bardzo dobre, 
z wykształ g^mn. wyższem, poszukuje 
odpowiedn ć) posady od 1 październi­
ka. Gdzie? wskażs Eksped. Dzień. 
Poznańskiego pod Nr. 5ą23.

Potrzebna od
15 października rb. (5418

iona Francuzka
io trojga dzieci. Pensyi 240 
M. rocznie, podróż wolna. 
Zgłoszenia proszę adresować 
franco IUdlllleC per 
Jabłonowo.
Poszukują umieszczenia:
nauczycielka egzam., muzyk., 
posiad. grunt, jęz. franc., niem., z dóbr, 
świad. (5421
służący kaw., w średn. wieku,
t. dotn. Swiau,
ogrodnik kaw., z dóbr, świad. 
panna służąca biegła w kroju, 
kraw eccz z dóbr, świad. 
panna służąca biegła w kroju, 
urawieccz ii unejoce.1)
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Pi trzebna natychmiast do Kiólest.a 
Pi Isk. b isko prusk. granicy (6418

nauczycielka
muzyk, wład. jęz. franc. niem. na pec- 
syą 300 (do fam. izratlit.)

P. Tejssandier, 8 Wielkie Garbary.

Pauna służąca
5 lat w znacznym domu, ob - 
snaua z krojem, wszela etn szyciem. 
Fryzowaniem, prasowaniem itd. chlubn. 
polecona szuka od I. 10. br. miejica 

Drwęski i Langner.
(Jutę naoyć urządzony już (5381

sklep nabiału.
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

li. jnenmeiin «
Teatr Ludowy.

Występy nowych artystów i specya- 
listów. Pierwszy występ akrobatki 
Weila Karma, tancerek Cassandra, 3 
a.ostr, konmika p. Stein a występ Mar­
kizy del Ponzoni i altystki panny Heli 
mann.
4930)handel zelatk. Szewska ul. 17.

Nakładem j drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne św adect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
lokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
id 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Po2n. 
,jod Nr. 5155. ¡DYREKCYA.
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